
Nr. 264. i / w  u  w  — S o b o t a  d n i a  1 6  L i s t o p a d a  1 9 0 7 . Rok XLY!I.
Redaktor naczelny

D r. A Ł E ł£ $ iiir » E B  YOGEŁ.
Biura rednkoyi: ni. Sykstaska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz, 1  w południe. 
Biur* ad tiln litra o y i: ul. Szajnocny i. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do gciz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gazetę Narodową ' w ynoal

we Liwowie: na prowineyi: ba granica:
miesięcznie 2  kor. 2  kor 40 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 6 0  10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 2 T „ — ,

Za zmianą adresu dopłaca się 4 0 hal.
Wraz z „Tygodnikiem  mód 1 pow leio l"  lab 
toi z w a. szewskim tygodnikiem ^Z iarna1* i 18 

tomami rocznie promil: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40  h.

na prowincji 9  „ 90  „
We Lwowie *s. odr. zenie do demn dopłaca 

się 4 0  hal. miesięcznio wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OOŁ08ZEOTA 1 PH ZLDPŁAT?
przyjm ują: W e Lwow i*: Administracyi , cr»ze- 
ty narodowej“ ni. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e W iedniu: Hiasensieia 
k  Vogler (Otto Mae.) I Kamtnerstr. 18 (Eing Nener 
Markt 3), Rudolf Mosee Geilerstadte 2, A. Oppelik 
Crfinangergasgr 12, M. Dnkes Nacht., Maz Angen- 
feld & Emerich Lessner I. y^ollzelE nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, i. Dannenbe.-g II  Praterstrasae 38, 
Adolf Chnlawsii VII Stiftg. 4, E. Brann I. Roten- 
tnrmstraaee 9; W  B u d ap eszcie : Juliusz l^eupoli 
VII. EUsabethring 41; Wto Frankfurcie n. SL.- 
Haaaenstein & Vogler i G. Banbe & Comp.; W  Pe* 
r y i n : C. i  Jamr Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Citi de TrŚTisr P^ria.

CENA OOHiOBZEŃ: O głoszenia iw ;  
OMLH< na jednoszpallowy y ierei drobnym drukle-n 
lnb jego miejsce 80 hal. nadesłane za wiersa lub 
jego miejsce 60 haL G łosy  publioknoBoi za 
wierst lub jeg miejsce 1 kor. P ryw atna ko- 
respoj deno>« 6 naL od wyra-.n.
Nwner kosztuje 8 h , u  prowineyl 10 hai.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Fmigraoya.
Odbyta onegdaj w biurze Banku zaliczko-
we Lwowie narada prywatna nad sprawą 

Organizowania opieki systematycznej nad wy- 
chodAtwem, zwraca ponownie uwagę na ten ob-

społeczny, jakim jest emigracja — objaw zu- 
Połaie naturalny w kraju przeludnionym a 
ubogini

Nieraz iuż była mowa u nas o potrzebie 
iZuwagg* nad emigracyą — i to w rozmaitych 
kierunkach: aby obronić lud emigrujący od wy­
zysku przez niesumiennych pośredników, aby za- 
P®wnić mu opiekę prawną w obcych krajach, 
8 wreszcie, aby prądom em.gracyjnym nadać kie­
runek, możliwie najkorzystniejszy dla sprawy na­
rodowej i dla kraju starego — t. j. aby nie ao- 
Puścić do zrywania na zawsze nici łączących 
Wysiedlających się dobrowolaie wychodźców z 
ojczyzną. Mówiono o tern i radzono w kółkach 
rozma.tych na zgromadzeniach publicznych, w 
prasie, a nawet i w sejmie niejednokrotnie. 
* myli się „Polski Przegląd Emigracyjny" twier 
*itąc, że warszawskie centralne Towarzystwo rol­
nicze jest pierwszem, które wpadło na pomyrł 
Wysłania do Ameryki delegata dla zebraaia tam 
88 miejscu informacyj wiarygodnych o warun 
kach i widokach emigracyi. Z Galieyi wysyłano 
takich deiegatów juz nieraz od szeregu lat, i co 
tylko zrobić może prywatna inicjatywa i półofi- 
cyalne poparcie władz w tym kieruuku, nie za­
niedbano u nas niczego.

Zebrane doświadczenia przekonują jednak, 
ko akcya prywatna na tern polu nie prowadzi 
do niozego. aesi ona bezsilną. O opiece nad emi­
gracją może być mowa poważnie dopiero wtedy, 
jeżeli państwo spełni w tym zakresie swój obo­
wiązek i w drodze ustawodawczej opiekę nad 
wychodźtwein ureguluje tak, jak to uczyniła naj­
pierw Anglii, która jest i pozostanie po wszy­
stkie czasy arcywzorem celowej polityki emigra­
cyjnej i kolonizacyjnej, a za mą poszły: Italia, 
Szwajcarya i Niemcy.

W myśl uchwał sejmowych Koło polskie 
we Wiedniu wywierało od szeregu lat nacisk na 
r «ąd o ustawodawcze uregulowanie wychodztwa.

długo namyślał się i zbierał aiateryaly, a 
nawet w ostatn-ej kaaencyi złożył na stole izby 
poselskiej gotowy projekt ustawy emigracyjnej, 
°ad którym przeprowadzono we właściwej ko­
misji izbowej wyczerpujące obrady. Sprawa ta 
nie doczekała się jednak załatwienia w nlenum 
izby poselskiej. Utknęła ona, o ile nam wiadomo, 
głównie z tego powodu, że ankieta, urządzona 
z inicjatywy parlamentarnej komisyi ekonomicz­
nej, dla wyświecenia stosunków ekonomicznych, 
spowodowała ministerstwo spraw wewnętrznych 
do wysłania referenta tej sprawy, raacy Kaltea- 
hrunna, do Ameryk, na nowe studya. Po powro­
cie p. Kaltenbrunua, rząd nie popierał już pier 
Wotnego swojego projektu, a wskutek tego po­
został on w aktach parlamentu niezalatwiony.

Pora byłaby tę sprawę na nowo przy­
pomnieć komu należy. I sądzimy, iż Koło pol- 
«K»e spełniłoby ważny obowiązek względem kraju, 
gdyby upomn.alo się o ustawę emigracyjną. Izba 
poselska jest wprawdzie zatrudnioną ugodą wę­
gierską, a wreszcie i budżetem czy prowizoryum 
budżetowem. Bardzo to pięknie. Ale po za tern, 
gdy te konieczności ̂ państwowe przeohodzą prze., 
czyściec oDrad komisyjnych, parlament nie ma

właściwie wiele co robić. Marnuje czas na ja ­
łowych rozprawach nad wnioskam nagląceml. 
Niechby też nie zaniedbywał i mniej efektow­
nych, ale pożytecznych spraw, do których nie 
wątpliwie należy sprawa ustawodawczego ure­
gulowania wychodźtwa.

Kraj, który jak w Galicji to się dzieje, 
traci rocznie około 40.000 ludzi przez bezplanowe 
wysiedlanie, a przeszło 100.000 jego dzieci tuła 
się za zarobkiem po rozmaitych krajach obcych, 
niewątpliwi* es* interesowany w tern, ażeby wy- 
chodźtwo doznawało ze ctrony państwa racjo­
nalnej opieki. Bardzo chwalebne i uznania godne 
są usiłowania prywatne, w tym kierunku podej­
mowane. Lecz bez ustawodawczego uregulowania 
sprawy, bez czyonego i wydatnego popierania ze 
strony państwa wszelakie przedsięwzięcia po­
dobne muszą mieć cechę dyletanckich usiłowań, 
muszą spełznąć prędzej czy późaiej na niczem.

Polacy a Rusini w Galieyi.
P. Roman Zawiliński ogłasza w ostatnim 

zeszycie „Świata słowiańskiego* pracę, która za 
sługuje na szerszą uwagę. Jest to oparte na sta­
tystyce urzędowej, zestawienie liczby ludność, 
według pochodzenia i języka potocznego w po 
wiatach „mię3zanych“ polsko-ruskich. Zręczne 
a ścisłe przedstawieni cyfr wyjaśnia niejedaą 
niepewność, tłumaczy niejeden zapęd szowinistów 
ruskich, walczących i wzburzających pod hasłem 
„za rian!“

Dyr. Zawiliński stawia najpierw pytanie: 
„Czy są w Galicji powiaty polskie bez ludności 
raskiej, lub ruskie bez ludności polskiej?" — 
> taką daje odpowiedź:

Mówimy „powiaty* — do ze względu na 
obfitość cyfr i szczegółów nie możemy brać za 
podstawę wsi, miast i miasteczek, ale obliczamy 
jednostką powiatową; nadto z równej przyczyny 
nie możemy śledzić stosunku ludności od 1 prc. 
do 100 prc., ale wybieramy grupy procentowe 
takie, które i mniejszościom pozwalają wystąpić 
we właściwym charakterze. Otóż uważając pro­
cent ludności 1 prc do o pro za tak znikomy 
i zmienny, że tego rodzaju cyfra nie może za ­
ważyć na szali, bierzemy w rachubę tylko pro­
centy wyższe. Na lej podstawie stwierdzamy, że

a) powiatów polskich w Galieyi, w kiórych 
nie ma ani 5 prc. Rusinów, mamy razem 28. 
Są to powiaty: 1) chrzanowski, 2) wadowicki, 
3) żywiecki, 4) krakowski, 5) podgórski, 6) wie­
licki, 7) myślenicki, 8) nowotarski, 9} limauow 
ski, 10) bocheński, l i )  orzeski, 12] dąbrowski, 
13) tarnowski, 14) pilzneński, ló ) mielecki, 16) 
ropczycki, 17) strzyżowski, 18) rzeszowski, 19) 
kolbuszowski, 20) tarnobrzeski, 21) niski, 22) 
łańcucki i 23) przeworski.

Rozpatrując się z tego samego stanowiska 
po powiatach z większością reską, dochodzimy 
do przekonania, ze

b) powiatów ruskich w Galicy, w których 
nie ma an. 5% Polaków, mamy zaiedwo jed-n 
tj. powiat kosowski, w którym przecież ludność 
polska wynosi 4% obok 12% Niemców (czytaj 
żydów). Z tego widzimy, iak dalece nierówno 
rozsiedlona jest w Galieyi ludność polska a lud­
ność ruska.

Jeżeli tedy od ogólnej sumy fśowi*tów 78 
odtrącimy czysto polskich 23 a czysto ruskich 
1 — razem 24, zostanie nam powiatów miesza­
nych 54.

W których powiatach raięszajiyeh ludność 
polska tworzy większość (tj. 55—95%) ?

Powiatów takich mamy 8, a mianowicie : 
powiat Polaków % Rusinów %

1 jasielski 90 5 9 5
2 brzozowski 88 1 1T9
3 nowosądecki 86*2 13 8
4 krośnieński 83 6 16'4
5 grybowski 811 18-8

6 gorlicki 74-g 25'Ł
7 jarosławski 66 8 33*2

i wreszcie 8 bialski (84 5% a Niemców 15 5%), 
ten p c fia t więc nie wchodzi w rachubę, bo 
n o dotyczy stosunku polskiej ludności do ru- 
8-iiej.

Zapytajmyi naodwrót: w których powia­
tach mięszanych ludność ruska tworzy większość 
(tj. 5 5 -9 5 % ) ?

Powiatów takich jest 41; liczba Polaków 
jest zwykle znacznie wyższa niż 10% — a zbliża 
się bardzo często do 45%. I  tak:

~   ~  ‘ ' %powiat Polaków % Rusinów
1 skałacki 44-4 55-6
2 cieszanowski 42-9 571
3 husiatyński 41-7 58-2
4 mościski 406 594
5 buczacki 400 600
6 brzeżański 39-5 6C5
7 stanisławowski 38-5 61-5
8 podhajecki 87-4 68-6
9 zbarasżi 36 5 63-5

10 przemyślańsk 865 63 5
11 kamionecki 36-4 63-8
12 czortkowski 36-4 636
13 sokalski 353 64-2
14 rudeesi 35-1 64-9
15 zioczowski 34-6 65-4
16 simborski 32 8 67 2
17 brodzki 8J-C 68-4
18 gródecki 30 3 697
19 borszczowski 30-2 69-8
20 bobrecki 29-8 70-2
21 rawski 28-5 71-5
22 zaleszczycki 27-4 72-6
23 dobromilski 266 73-5
2 t żółkiewski 26-1 *73-9
25 rohatyński 26 0 74-0
26 liski 24-2 75-8
27 horodeński 23-4 76-6
28 stryjski 22-6 77-4
29 drohobycki 22-8 77-7
30 tiumacki 2 i -9 781
31 koh,myj8ki 20-5 79-5
351 żydaczowski 195 80 5
33 kałuski 168 83 7
34 starosamboraki 169 84-1
35 peczeniżyńsk: 18 7 86 3
36 jaworowski 11-8 88-2
37 nadwórniański 10-6 89 4
38 turczański 9-4 896
39 doliniański 8-0 *92 0
40 bohorodczuński 7 5 *921
41 śniatyński 7 3 •92-7

mniejszej od 7 proc. ilości, a przeważnie w więk­
szej niż 25 proc. — a zatem w mniejszości 
poważne..

Są to, jak widzimy, powiaty z mniejszo­
ścią polską, aie zawsze poważną, bo z wyjąt­
kiem powiatów 38, 39, 40 i 41, ponad 10 prc. 
wynoszące. * •

Pozostało nam jeszcze powiatów 5 ; są to 
powiaty, w których stosunek ludności polskiej do 
ruskiej i odwrotnie chwieje się między 45 proc. 
a 55 proc., a więc o równym obu ludności sto­
sunku. I ta k :

powiat Polaków % Rusinów ,|*
1 lwowski 54-4 45 6
2 sanocki 49.2 508
3 przemyski 46*8 53 '2
4 trerabowelski 45*7 54‘3
5 tarnopolski 44*1 55 9

Powiaty te położone są nad Sanem (sa­
nocki, przemyski), lub daleko poza Sanem (trem- 
bowelski), a zamieszkane w równej prawie liczbie 
przez Polaków i Rusinów. Jeżeli ao tego doda­
my. że obie stolice kraju : Kraków i Lwów
można uważać za polskie, bo Kraków ma Polaków 
93 proc., Lwów Polaków 78 proc. (Rusinów 10 prc. 
a innych 12 proc.) — to sobie potrafimw wytwo­
rzyć wierny obraz stosunku obu narodowości. — 
Na 7,849.261 hektarów, które obejmuje Galicya 
z W. Ks. Krakowskiem, prawie x|4 (bo 1,819.993 
nezt) zamieszkują wyłącznie Polacy, natomiast 
Rusini wyłączni, zamieszkują tylko 2'44 proc. 
całego obszaru (191.973 hekt.) w Galicji. W % 
tedy całego obszaru mieszka luanosć mieszań, 
w różnym procentowym do siebie stosunku, pol­
ska jednak nigdzie (prócz kosowskiego pow.) w
■ H U

Człowiek z książką.
Rozdział z hlstoryi szlaki.

W Paryżu zostanie niedługo otwartą w 
„Grand Palais" międzynarodowa wystawa, której 
celem danie poglądu na książkę i ruch księgar- 
niat y Jak daleko przy tern historyczne spostrze­
żenia i spostrzeżenia o sziuce przyjdą do swych 
praw, należy oczekiwać. Z truaem wówczas po 
wrócą do starych Egipcyan i Greków.

Kto spoglądał na prześliczny pomnik Goe­
thego w Frankfurcie, dłuta Schwanthelera, nie 
zwrócił na to uwagi, iż poeta trzyma w lewej 
ręce wieniec, w prawej zaś książkę. Dlaczego 
przedmioty me zostały rozdzielone na ręce nie 
inaczej, nie odwrotnie? Zbyteczne pytanie I Kto 
ma czas się czemś takiem zajmować? Artysta 
robi to tak. jak najlepiej wygląda. Ale tak nie 
robił w starożytności, a współczesna sztuka two­
rzenia statuy portetowej, jest spadkobierczynią 
greckiej starożytności. Jeśli kto książkę ma w 
prawej ręce — .chce z niej czytać, jeśli ktoś ją 
trzyma w lewej — odczytał coś z niej. Goethe 
jednak mOgł wieniec otrzymać dopiero po odczy­
taniu. Grecka sztuka więc dzieliła wieniec i ksią- 
zicę m»cz< ; i to widzimy na jednem z pompe- 
jańskicn malowideł ściennych.

Człowiek z książką! Wielu ludzi lubi dziś 
fotografować się z książką, a więc pilne uczeni-

ce, «iudent, u ozony i dyplom »ta „u siebie", je ­
dnakże także 1 żona rzeźnika i sieiiant i chło­
pak sklepowy. Wszyscy dziś mamy wykształcenie 
szkolne i księżka jest dostępną dla nas wszyst­
kich 1 Najbardziej działa przy tern zażenowanie: 
ręce muszą być czemś zajęte, jeśli naturalnie nie 
tkwią w rękawiczkach. Więc dobty humor foto­
grafa może kelnera przemienić na uczonego a 
aamę z sklepu konfekcyjnego na poetkę.

f< starożytnej sztuce portretowej było ina­
czej, już nawet w egipskiej. Tam jest wszystko 
rozsądne i ceiowe. W starym Egipcie rozdzielały 
się stany na tych, którzy pisać umieli i na tych, 
którzy nie posiadali znajomości tej sztuki. Książ­
ka uszlachca. Kto nie umie pisać jest osłem, a 
kto pi»aó umie, poganiaczem osła.

Wolny Grek myślał ina jpej. Nie miał ani 
Kralsstwa, ani biurokracyi, która dosięgła aż do 
królów i utrwaliła się na książce. U Greków 
sporządzali kopie niewolnicy. A  wolny wstydził 
się te jo  i nie dałby się odmalować piszącym. 
Cala przebogata rzymska sztuka unika przedsta­
wienia człowieka piszącego książkę. Bo książka 
była rollą; p1 sanie na rollach było uciążliwe 
i wywoływało nieszlachetną postawę. A pomocy 
stoiu przy pisaniu < czytaniu nie używano. P i­
sano na ręce. Z tego wypływało również walanie 
sobie rąk piynną farbą. Bogatsi pisali na tablicz­
kach woskowych (codices, codiciili), których 
oprawną powierzcnmę wosku rysowali ostrym 
rylcem metalowym, wyżłabiając w niej litery. Na 
tabliczkach woskowych pisał bankier konta

i kwity, kochanek list do swej damy, która na tej 
samej tabliczce ryła odpowiedź; poeta swe po­
mysły, które jego amanuensis potem przekopio- 
wywał. Więc pisarzy nam nie pokazuje stara, 
klasyczna sztuka, ale czytelników.

Należy wyobrazić sobie rollę materyi na 
kilka czy kilkanaćcifl metrów długą, a 20 cm. 
szeroką. Tak wyglądała księga starożytnych. Ma- 
teryałem była Charta sporządzona z papyrusu 
Nietylko w Egipcie roiła taka służyła sztuce 
piśmienniczej prze*, wieki; także u Greków i 
Rzymian spełniała ona od r. 600 przed nar. 
Chr do r. 400 pc nar. Chr. funkeye kjjąźek do 
czytania i książek z obrazkami. Zasada zeszytu- 
wan.a książek późno nę wyłoniła, a system róll 
zachowały do dziś dnia żydowskie synagogi i 
tam t erze się je na sztabach, bo pism świętych 
nie śmie ruszać ręka ludzka.

Trzeba poznać sam akt czytania, aby po­
znać rnoiy *a, które do togo stosowała starożyt­
na sztuka. Kto chce zacząć czytać, biurze zam­
kniętą rollę w prawą,rękę. Lewą otwiera cunvo- 
lut, rozlaźnia wstęgi i zdejmuie pieczęcie i pierw- 
szą otwartą stronę ciągnie ku sobie nt, prawo. 
Tekst był ułożony juz wówczas w szpalty. Jedną 
po drugiej przeczytaną szpaltę zwija znów czy­
tający. Przy końcu więc 'izytania spoczywa rolk  
zupełnie w lewej ręce. Więc, z tego maksyma, 
którą odnieść należy do wszystkich dzieł por­
tretowych. Postać, która książkę trzyma w prawej 
ręce cnce dopiero czyłać, lub chce ją oddać ko­
ma innemu; postać -.tóra w lewej ręco ma ksiąi-

Z Królestwa polskiego.
Między stronnictwami.

W pimdedniu nieledwie zebrania się nowej 
Dumy p&ńJmowej, dwa najważniejsze stroanictwa 
w Fróiestjąie: stronnictwo polityki realnej i na­
rodowa doiiibkracya, odbyły swoje zebrania w 
Warszawit ^ebranie demokracyi narodowej, w 
Klćrem uczesimczyii świeżo wybrani posłowie z 
Królestwa Polskiego,, zaliczający się, z wyjąt­
kiem bezpartyjnego posła siedleckiego, p. Dym­
szy, do obozu narodowo-demokratycznego, było 
poufne.

Zjazd realistów był poufny tylko w poło­
wie, a mianowicie pierwszego dnia obrady odby­
wały się przy udziale pewnej liczby zaproszo­
nych osób, nie naleiącycn do stronnictwa. Na 
zebraniu tern przemawiaj pp. mecenas Suligów- 
szi o nowem prawie wyborczem i samorządzie, 
Władysław hr. Potocki o parcelacyi, prof. Ignacy 
Baranowski o pojednaniu stronaictw i redaktor 
„Kraju* Kutyłowski o obecnem poiożeniu polity­
czne a  w Rosyi. Na położenie to p. Kutyłowski 
zapatruje się dość pesymistycznie, zaznacza 
jednak, że nie należy wszystkich świeżo wybra­
nych członków prawicy utożsamiać, jik  to czyni 
pewna część . prasy polskiej, z „czarną sotmą*. 
Obok bowiem Puryszkiewiczow i „consortes* za- 
siędą w nowej Dumie na prawmy i ludzie przy­
zwoici, którym nie obce jest poczucie sprawiedli­
wości. Drugie posiedzenie realistów, w którem 
wzięli udział wyłącznie członkowie stromretwa, 
wypełniły przemówienia pp. B. Donitairsk.ego o 
koncentracji stronnictw, L. Straszewicza o sto­
sunku do Koła polskiego, H. Dembińskiego o 
rozszerzeniu działalności stronnictwa 1  L Gren- 
dyszyńskiego o projekcie samorządnym. Z prze­
mówieniami tem łącajła się dyskusja.

Oczywiście punktem najważnojozym a przy­
najmniej najaktualniejszym, był przyszły stosu­
nek stroni ctwa polityki realnej do nowogo N iJa  
polskiego. Przypomnieć sobie należy, że Koło 
polski* zarówno w pierwszej jak i drugiej Dumie 
cieszyło się szozerem poparciem realistów, któ­
rzy kierując się względami na trudne położenie 
naszej reprezentacji #  Petersburgu, wystrzegali 
się wszelkiej krytyki nawet w tych dość licznych 
wypadkach, gdy taktyka Koła nastręczała powa­
żne barozo wątpliwości.

Rozbicie się tak zw. koncentracyi narodo­
wej i wynikająca z tego rozDicia energiczna 
bardzo wymiana zdań pomiędzy organami res 
listów i narodowych demokratów zaostrzyły z 
natury rzeczy stosunek pomiędzy temi dwoma 
stronnictwami. Nie umiej przeto realiści, o ite 
sądzić można z zapatrywań, wygłoszonych na 
zebraniu, dalecy są od wszelkiej niechęci i nie 
myślą nowemu Kołu stawiać 7asadniczej opo- 
zycyi, iecz ograniczą się do rzeczowej kry­
tyki jego działalności. Podnosić będą to, co 
zasługuje na podniesimie ; krytykować, co ze 
względu na dobro ogółu domagać się będzie 
krvt> ki

Tymczasem w tryumfującym i tak - war­
tym, jakby się zdawało, obozie narodowo-demo- 
kratycznym, ujawniają się od pewnego czasu 
coraz wyraźniejsze oznaki rozdwojenia. Jabł­
kiem niezgody pomiędzy umiarkowanym a skraj­
nym odłamem tego stronnictwa jest obecuie 
sprawa autonomii Królestwa polskiego. Gdy 
więc umiarkowani upatrują w dalszym ciągu w 
autonomii niejako alfę i omegę sw-ej mądrości 
politycznej i główny swój postulat polityczny, 
skrajni chcieliby autonomię co prędzej rzucić 
do starej rupieciarni. Naturalnie nie trudno 
Się domyślić, jakie motywy skłaniają radyka­
listów narodowych do tej nagonki na auto­
nomię, uważaną do niezbyt dawna jeszcze za 
coś w rodzaju świętości narodowej, uznawa­
nej zresztą przez wszystkie prawie stronnictwa 
ni* wyłączając nawet poiskiej (>artyi so c ja li­
stycznej.

Rząd niemiecki nie ma pieniędzy.
Państwa i kraje, tworzące Rzeszę niemiec­

ką, należą do najzamożniejszych w Europie, a 
mimo to cesarstwo niemieczie walczy już od 
dłuższego szeregu lat z kłopotami finansowymi. 
Główną tego przyczyrą jest nieodpowiednia or- 
ganizacyi finansów państwowych Centralny ce­
sarski rząd niemiecki ma tylko dwa źródło do­
chodów : cła od importu zagranicznego i pewne 
podatzi od artykułów spoży wozych oraz lak zwa­
ne dodatki matrvkularne, czyli opłaty poszczegot 
nych pańsiw Rzeszy nu wsf óine cele. Te do­
datki matrykularne powinny pokrywać zapotrze 
bowan a budżetu, o ile na to nie wystarczają 
dochody z ceł i poaauów pośrednich. Pierwot­
nie, po utworzeniu cesarstwa, gdy budże* Rzeszy 
był stosunkowo skromny, opłaty te Dył? nie zbyt 
wysozie. W miarę atoli, jak wskuteL coraz no­
wych, ogromnych wydatków na pomnażanie a r­
mii i marynarki, budżet Rzeszy niemieckiej 
zwiększał się coraz bardziej, wzrastały i ie Cię­
żary poszczególnych państw i państewek To na­
potkała nu opór ze strony tych państw, gdyż 
psuło im równowagę we własnych budże­
tach.

Niemiecka Rada związkowa najniechętniej 
godziła się na podwyższanie dodatków mcuryku- 
larnych i zawsze dążyła do tego, ażeby niedobo­
ry w budżeu.e Rzeszy pokrywano albo pożyczka­
mi, albo też nowami podatkami bezpośre^bierni. 
Kilzakromie też objawiono zamiar ustać /cienia 
osobnego podatzu bezpośredniego na cele Rzeszy, 
lecz na tn znów nie godziła się większość parla­
mentu, zwraoając uwagę, że wkraczałoby to w 
prawa, zastrzeżone dla poszczególnych państw 
Rzeszy.

Tymczasem długa, bo blisko trzyletnia woj­
na z Ker-erami w południowo-zachodniej Afrycw, 
która pochłonęła przeszło £00 mdioaćw marek, 
bardziej jeszcze zdezorganizowała budżet nie­
miecki. Doszlo do tego, że już w budżecie na 
rok bieżący okazał się faktyczny niedobór 330 
milionów marea. Mniej więcej czwartą część 
tego niedoboru pokryto wówczas przez pod­
wyższenie dodatków matrykularnych o 90 milio­
nów marek, resztę zaś 240 milionów, nową po­
życzką.

Wówczas już rząd niemiecki zapowiedział, 
że dla przywrócenia równowagi w budżecie, oka­
że się konieczność uchwalenia nowych podatków 
pośrednich; obecnie zaś koła rządowe występują 
już z konkretnemi projektami w tym kierunku 
Między ianemi ma być zaprowadzony monopol 
spirytusowy, z którego rząd spodziewa się około 
70 milionów czystego dochodu ponad kwotę, jaką 
przynosi obecny podatek ed spirytusu, dalej pro- 
poar.Tfhay jest nowy podatek nanaeiolowy od 
cygar.

Zapowiedź obu tych projektów wywołała w 
Niemczech wielkie niezadowolenie. Nie ulega też 
wątpliwości, źe te nowe projekty rządu napotkają 
w parlamencie niemieckim na silną opozycję.

Te trudności finansowe spowodują też, jak 
słychać, zmianę na stanowisku sekretarza stanu 
dla skarbu Rzeszy. Dotychczasowy kierownik 
tego skarbu, bar. Stengel, nie czuje się już na 
siłach do podjęcia nowych walk z parlementem 
i wobec tego zamierza ustąpić. O tem wiedziano 
już od dość dawnu, pytano się jedynie, kto od­
waży ;>ię objąć niewdzięczny u a  urząd? I zdaje 
się, że kwesira ta rozwiązaną bęizie w sposób 
sensacyjny. Kanclerz ks. Bulów, naturalnie za 
zgodą a może uawet z inieyatywy cesarza Wi- 
helma. zamierza urząd ten powierzyć byłemu 
bankierowi berlińskiemu MendeUohnowi - Bar- 
tboldy.

Sensacja takiego rozwiązania przesilenia w 
sekretaryacie skartou Rzeszy tkwi w tem, żte oyło- 
by to nowe naruszenie tradycyj biurokratycznych 
w Niemczech. Do niedawna uważano tatr nawet 
za niemożliwe, iżbj wyższe stanowisko w rzą­
dzie mógł objąć niebiurokiata. Wprawdzie by­
wał1 ministrowie, powołani nr te stanowiska nie 

! z hierarchii trzędz iczej państwn, lecz pośród wy­

kę. skończyła ją czytac. A tą ostamią pozycję 
znajdziemy jak najczęściej. Chodzi bowiem o fi­
gurę reprezentacyjną. Książka ma tylko wskazy­
wać; w tej chwili jest ona obojętną. Lektora zo- 
stair skończona. Nie zamyślony stoi taki rzymski 
konsul z księgą przed nami; zwraca się on z 
otwartą duszą do publiczności, która nail poglą- 
da. A samo czj tanie. Wyglądało dość Widzięcznie
i zdobiło człowieka. Nic bardziej uroczego, jak 
czytająca greczynka, która przesuwa między r ę ­
kami rollę (Neapol, Muzeum narodowe), albo ja ­
ko muza, która jako śpiewaczka koncertowa 
czeka na znak akompaniatora, a przytem kartkę 
trzyma między rękami, tak jak aaszc śpiewaczki, 
czekające na koniec przygrywki (Waza w Ate­
nach) Nic piękniejszego, jak czytający Ho mer 
(Antiąuarium w Berlinie), nie żywszego jak ma­
tematyk, przerywający lekturę a zatapiający sie 
w rachunkach nic bardziej wzruszającego, jak 
Chrystub z rozwiniętą rollą w ręce (Lipsanotheka 
w Brescii). Ale czytanie było równocześnie nie­
wygodne i męczące; było to skrępowanie czytel­
nika w właściwem tego słowa znaczeniu i żal 
napełnia nas, gdy sobie uświadomimy, iż tak: mu­
siano to  znosić przez lat tysiące. Bo lewa ręka 
nie mogła am na cnwilę odłożyć czy opuścić 
redę, gdyby upadła na ziemię to delikatne 
włókna karty by się przerwały i oata książka 
byłaby na nic.

Szczęście, ze wtenczas nie palono tytoniu, 
bo nie miano przy czytaniu wolnej ręki. Ani się 
podrapać nie było można, ni spędzić doltuczliwą

muchę z łysiny. A przy czytaniu ? Rozwijanie i 
zwijanie roili musiało być die czytelnika męką, 
gdy płonął ciekawością dowiedzenia się o dal­
szych rzeczach. Źadei współczesny czlow.ek ni* 
mógłby tego znieść. Dziś przerzuca się kartki, 
przebiega strony, zakłada miejsce, gazie skoń­
czyło się czytać/ Wszystko to było wówczar nie­
możliwe. A koniec książki, w który dziś ciekawy 
łatwo zaglądnie — był tajemnicą do przecz/tania 
ostatniego ostępu. Treść „rozwijała się" przy 
czytanie wraz ze stronicami. Wcziśinejsze pokry­
wało, to późniejsze. Książka podobna była życiu. 
Kto wie, co nastąpi? Kto wie, jas . koniec?

Podziwiać trzeba starożytnego czytelnika. 
Treść dzieła oddziaływała na niego. PrzoŻTwał ją. 
Wr dodatzu z dzieła nie czytał więcej na dzień 
jak 1000 wierszy, czyli 30 stronic. To miały ns 
uwadze te tmdy bezcelowe podziały książek. Ka­
żda księga —  jedna rolla. Dwanaście ksiąg Enei- 
dy V ergilfegO, miało być czytanych w 12 dniach 
a Grecy i Rzymiani byli bardziej oddani i zwią­
zani z swą literaturą, niż my z naszą. Trzeba je ­
dnak i czasy wziąć pod uwagę. Kio oglądnie 
masę greckich i rzymskich podobizn na wazacn, 
grobowcach, monetach i obrazach, spostrzeż! iż 
na starszych -człowiek z książką rzadko jest wy­
obrażony, w spóźniejszych zaś czasaoh widsć go 
ogromnie c eęsto. Homer tworzył bez ksiigr. Za 
czasów Sofoklesa książki służyły bardzej 4 p r z e- 
c h o w a n i ?  te te tu , niż do czytania. Tłumowi 
wystarczały wówczas publiczne recytacje rapsodów 
i te a tr ; tłum  woiaił słuchać. Nie było po domach



GAZETA NARODOWA z Soboty dnit 16 listopada 1907 Nr. 264-

bitnych przedstawicieli samorządu miejskiego, jak 
np. Miąuel, atoli samorząd miejski w Niemczech 
oparty jest także na zasadach biurokratycznych.

Raz już wprawdzie przełamano tę zasadę, 
powołując na stanowisko sekretarza stanu dla 
kolonij osobistość podobnie niepolityczną, a mia­
nowicie bankiera Dernburga. Lecz chodziło o u- 
lząd mniej ważny. A. i wówczas nowość ta wy­
wołała zdumienie w szerokich kołach niemieckich 
ze względu na to, że Dernburg pochodzi z ro­
dziny żydowskiej. Tym razem zdumienie będzie 
jeszcze większe i da powód do wielu domysłów 
i przypuszczeń co do motywów zamierzonej no- 
minacyi p. Menaelsohna. Dawno zresztą krążą 
wieści, że upatrzony teraz na kierownika finan­
sów niemieckich bankier Mendelsohn, jest do­
radcą finansowym cesarza Wilhelma.

Korespondencye.
Rzym, 12 listopada.

(Arcybiskup Symon u Ojca św. — Patryaroha liz­
boński zakonnikiem. — Powódź w Rzymie. — Po­
lak członkiem rady m. Rzymu. — Śmierć ministra- 
katoliba. — Losy pałacu Strozzi i prawa Zoili hr.

Brani ckiej.)
Ks. arcybiskup Albin Fr. S y m o n  był 

wczoraj na prywatnem posłuchaniu u Ojca św. 
któremu przedstawił stosunki Kościoła na Litwie, 
oraz sprawę zesłania ks. biskupa Roppa.

Dziś została urzędowo ogłoszoną dymisya 
kardynała Jose Sebastiao Netto ze stolicy pa- 
tryarchatu w Lizbonie i mianowanie biskupa w 
Algarre, mons. Bello patryarchą lizbońskim. Nie­
które dzienniki doniosły, że te zmiany mają zna­
czenie polityczne, i że mons. Netto ustąpił dlate­
go, ponieważ wyłonić się miaJy trudności między 
pati yarchatem a rządem portugalskim. Prawdą 
zaś ieat to: kardynał Netto, należący do zakonu 
oo. Franciszkanów, miał zawsze skłonność do za­
cisznego życia klasztornego, Piastując godność pa- 
tryarchy, musiał się często stykać ze sferami po- 
litycznemi i towarzyskiemi, oo dla niego, jako as- 
centy, było bardzo uciążliwem. Jeszcze przed 
trzema czy czterema laty zwracał się mons. Net­
to do Watykanu z prośbą o dymisyę; lecz papież 
był temu przeciwnym. Tym razem wreszcie Pius 
X. uwzględnił ponowną jego prośbę. Rozumie się, 
mons. Netto złożył tylko godność patryarchy i 
arcybiskupa; kardynałem pozostanie on nadal i 
w życiu klasztornem. Odznaką kardynała-zakonni­
ka jest purpurowe obramowanie habitu, oraz tej 
samej barwy kapelusz, piuska i płaszcz okoli- 
sty („ferraielo").

Wczoraj odbyły się tu wybory członków 
rady municypalnej. Katolicy tym razem wstrzy­
mali się od głosowania; zwyciężyła lista t. zw. 
bloku, złożonego z monarchistów I liberałów. 
Najwięcej głosów otrzymał rektor uniwersytetu 
Tonelli (16.24b), a po nim prof. dr. P o s t ę p -  
s k i (16.194).

Klęska powodzi, jaka nawiedziła tej jesieni 
całe Włochy, zwłaszcza północne, nie oszczędziła 
i Wiecznego Miasta. Od kilku dni padają ulewne 
deszcze. Ubiegłej nocy mieliśmy wielką burzę z 
piorunami; deszcz lał jak z cebra, SRutkiem cze­
go ulice i place przemieniły się w jeziora. Hura­
gan spowodował przerwanie w wielu miejscach 
komunikacyi telefonicznej, telegraficznej, kolejowej. 
Rzeka Tyber wzbiera gwałtownie. Kampania 
rzymska zalana; niedostępną jest v:a Ostisnsis i 
okoliczne miejscowości: Tor di Valle, Acąuataccio, 
Malpasso itd. K ołoTonte Sisto wyłowiono zwło­
ki młodej kobiety i kilkunastoletniego chłopca. 
Wśród powodzian wielka nędza.

Pogrzeb ministra Emanuela Gianturco od­
będzie się jutro, na koszt państwa. Króla będzie 
reprezentował ks. Aosty, a rząd ministrowie: 
Giolitti, Lacava i Rava. Zmarły odznsc-zał się 
szlachetnością serca, wielkimi talentami; na polu 
nauki i polityki oddał krajowi niepospolite przy 
sługi; to też żal po jego stracie jest powszechny 
1 głęboki. Minister Gianturco był wzorowym ka­
tolikiem, podobnie jak cała jego rodzina

Ojciec św. przesłał mu swe błogosławień­
stwo, a kardyuał-arcybiskup Neapolu zaopatrzył 
go św. Sakramentami. U zwłok czuwają cztery 
zakonnice. Na życzenie pani Remigii Gianturco 
ustawiono koło ,,castrum doloris*4 ołtarzyk, przy 
którym odprawiają się msze św. Na wielu do­
mach powiewają żałobne chorągwie ; uniwersytet 
zamknięty. W pogrzebie uczestniczyć będą przed­
stawiciele władz, senatu, parlamentu, rada m. 
Neapolu, wojsko, stra.. municypalna itd. Ks. 
Aosty złożył wdowie osobiście kondolencyę w 
imieniu pary królewskiej i włościan.

Najpiękniejszy, najokazalszy z pałaców flo­
renckich, prastary Paiazzo Strozzi ma być sprze­
danym Książę Piero Strozzi-Majorca-Renzi, prin 
cipę di Forano zapisał wprawdzie tę historyczną 
budowlę na rzecz państwa, ale pod warunkiem, 
że rząd wypłaci małżonce księcia, Zofli z hr. 
Branickich, 2 miliony lir, a braciom jegu 400.000 
lir. Pałac przedstawia wartość co najmniej 4 
milionów. Ale czy rząd będzie mógł i chciał 
wypłacić spadkobiercom wymienione sumy? Po­
dobno nie. Zapewne nabędzie pałac jakiś miliar­
der amerykański, wypłaci spadkobiercom, co im

się należy, resztę odda skarbowi państwa i za­
prowadzi w paiazzo Strozzi porządki ...amery­
kańskie. K  Rosecsyc.

Paryż, 12 listopada. 
(Zorganizowana banda szpiegowska. — Połów na Ri- 
vierze. — Kadet Uilmo. — Skonfiskowane doku­
menty, — Śledztwo. — Uboczne zajęcia azpiegów. 
— Nieudała rasadzka na księdza. —« Dalsze sen­

sacje.)
Już to na zmyśle organizacyjnym Francu­

zom nie zbywa: organizują się ludzie uczeni i 
i nie uczeni, politycy i nie politycy, bogaci i 
ubodzy, ludzie uczciwi i nieuczciwi. Zorganizo­
wani są np. wszelkiego poksoju złodzieje tj. świę­
tokradcy, bandyci paryscy t. zw. „apaches*; 
zozganizowaną jest rozpusta, a wreszcie i szpie­
gostwo.

Wychodzi na jaw, że aresztowany szpieg, 
kadet okrętowy, Ullmo (żyd) pozostawał w ści­
słym związku z całą bandą szpiegoską. Zastawio­
no na nią sieci w Marsylii i Tulonie — i połów 
nie był bezowocny, Komisarz policyi, Sebilie 
przybył wczoraj w towarzystwie 4 detektywów 
do Tulonu i oddał w ręce sprawiedliwości 4 
szpiegów, aresztowanych w Marsylii. Są winni: 
August Andró, lat 39, handlowiec z Hyóres; Eug. 
Mernidod, lat 27, rachm istrz; Łucyan Farget 
alias Yerze, lat 80, handlujący jedwabiem i Emil 
Blain, dyrektor elektrowni w Marsylii, lat 25 
Ullmo pozostawał z nimi w mniej lub więcej 
blizkich stosunkach, Wypływa to z jego wła­
snych zęznaó. Po jego aresztowaniu rozpoczęła 
polieya energiczną akcyę na całej Riyierze, po­
cząwszy od granicznego Yentimiglia, aż ao Mar­
sylii. Skonfiskowano mnóstwo listów, złożonych 
jako „poste restante44 w Ventimiglia, Tulonie i 
Marsylii. Śledztwo prowadzi się w wielkiej ta­
jemnicy (co jest rzeczą zrozumiałą) i reporterzy 
nie mogą podawać bliższych, autentycznych wia­
domości.

Komisarz Sebilie odjechał do Paryża, a jego 
pomocnicy przeglądali przez całą noc papiery, 
znalezione w mieszkaniach aresztowanych szpie­
gów. Tyle tylko można się było dowiedzieć, że 
wymienieni delikwenci należeli do międzynarodo­
wej szajki szpiegowskiej i że zabrane im pa­
piery pociągną za sobą nowe rewizye i areszto­
wania. Andre wykradł w Tulonie dokumenty, do 
tyczące obrony narodowej. Odwiedzał on lokale, 
w których spotykał się codziennie z oficerami.

Wczoraj w nocy aresztowano piątego szpie­
ga. Jest nim niejaki Gaston Crepy, ma lat 24; 
był dawniej maszynistą na statku wojennym, a 
obecnie był zajęty w prywatnej elektrowni, w Tu­
lonie. Uwięziono go na podstawie jego listów, 
znalezionych u jednego ze szoiegów. Okazało się, 
że Crepy był jednym z hersztów międzynarodo­
wej spółki szpiegowskiej, G îy służył przy mary 
naice, prowadził się nienagannie ; raz tylko był 
karany za to, iż wylądował hez pozwolenia, aby 
się widzieć z narzeczoną. Dziewczyna jest w roz 
paczy na wiadomość o aresztowaniu jej adonisa.

Dzisiejsze dzieaniki popołudniowe podają 
dalsze wiadomości z Tulonu. śledztwo prowadzi 
się pospiesznie, z wielką energią i dokładnością. 
Prócz Ullwa najbardziej czynnym bvł August 
Andre (także żyd). Miał on w Marsylii licznych 
korespondentów, którzy mieli styczność z różne- 
mi sferami społecznemi. Andró i jego towarzysze 
uprawiali szpiegostwo a zarazem dopuszczali się 
bardzo śmiałych kradzieży. Oni to rozbili przed 
kilkoma dniami kasę żelazną w kantorze banko­
wym braci Saint. Oni też trudnili się lukratyw- 
nem „rzemiosłem*4 dostarczania „żywego towaru14 
domom publicznym w Aleksanaryi, Kairze, Kon­
stantynopolu itd.

Andró, Blain, Farget i niejaki Laurent za­
łożyli w Marsyli centralę elektryczną. Gtównem 
atoli ich zajęciem było szpiegowstwo i kradzieże. 
Należał do tej szajki niejaki Mernidod, alias Me- 
rindou. On wraz z niejakim Mira bele m zorgani­
zował „bandę dwudziestu i jednego", która ope­
rowała głównie w domach gry, posługując się 
podrobionemi kartami. Razu pewnego Merindou 
wdał się w rozmowę z pewnym księdzem, który 
jechał koleją z Paryża do Marsylii i namówił go 
do gry w karty. Na jednej ze stacyj weszli do 
przedziału trzej spólaicy Andrea których on na­
zwał „komisarzami policyi14. Chociaż grano w 
zwykłego preferansa, „komisarze14 twierdzili, iż 
grono oddawało się grze hazardowej i chcieli a- 
resztować całe towarzystwo. W całą sprawę 
wmięszał się pewny „nieznajomy44, który zapro­
ponował, aby rzecz załatwiono „ugodowo", tj. 
by ksiądz (zupełnie niewinny) dla uniknięcia 
skandalu okupił się sumą 10.000 fr. Na dworcu 
w Marsylii ksiądz przedstawił całą sprawę ko 
misarzowi policyi, a tymczasem gracze i „ko­
misarze* ulotnili się i wymuszenie nie przyszło 
do skutku.

Prokurator Sebilie jest w posiadaniu całe­
go stosu dokumentów, które stwierdzają wymo­
wnie winę oskarżonych. Są tam plany wielu 
fortów nadbrzeżnych, plany mohilizacyi, słowniki 
tajnych haseł okrętowych itd. śledztwo przybiera 
szerokie rozmiary; opinia publiczna jest oburzo 
na; zdaje się, że przyjdzie do dymisyi ministra 
marynarki. W. Koryaiowice.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad.

Kronika.
Lwów, dnia 15 listopada 1907.

— Marszałek Czech. Urzędowy „Prager A- 
bendblatt" donosi, że marszałek kraju ks. Lobko- 
vitz zamierza d 18 grudnia, złożyć marszałkostwo. 
Agendy, aż do mianowania nowego marszałka, pro­
wadzić będzie członek wydziału krajowego, hr. 
Sehoenborn. K s. Lobkowitz był marszałkiem przez 
lat 24.

—  Mianowanie. Cesarz zamianował prof. gim ­
nazjum ruskiego w Tarnopolu dra Emila Kalitow- 
skiego dyrektorem pierwszego gimnazyum W Rze­
szowie.

Namiestnik przydzielił sekretarza powiatowego, 
Michała Walkiewiaza, do służby w namiestnictwie.

—  Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi 
lwowskiej przyjęty został jako bezpłatny wolonta- 
ryusz Aleksander Pedlewski dla oddziału 1 dyrek­
cyi; zamianowany adjunkt Gustaw H5ni w Posadzie 
Chyrowskiej naozelnikiem nrzędu! stacyjnego w Żu­
rawicy; uwolniony od obswiązków koutrolora ruohu 
starszy rewident Antoni Łukaszewicz we Lwowie; 
nakoniec przeniesiony adjunkt Maks Feuer z Żółkwi 
do Stryja.

kronika lwowuun
X  Rada miejska. Na początku posiedzenia 

prez. Ciuohciński zdał sprawozdanie z deputaeyi do 
Wiednia w sprawie uzyskania funduszów rządowyoh 
dla lwowskioh inetytuoyi handlewyoh i w sprawie 
poparcia niektórych spraw miejskioh. 0  przebiegu tej 
deputaoyi już donosiliśmy. Na wniosek wioeprez. 
Neumanna uchwalono wysłać telegram gratulaoyjny 
do prez. Gląbińskiego.

Rozpoczęta się bardziej ożywiona dyskusya nad 
porządkami miejskiemi. P. Pawiiszak wytoczył oały 
szereg oskarżeń przeciwko miejskiemu urzędowi bu­
downiczemu. W ymieniał szereg ulic, w których w 
parę dni po ułożeniu w nioh trotuaru lub bruku, 
zrywają go, aby zakładać kable elektryozne, ozy ga­
zowe itd. Miasto za tę samą robotę płaci dwa razy, 
jest to więo wyrzucanie pieniędzy za okno. Urząd 
budowniczy kpi sobie z rady, kpi z publioznośoi i 
prowadzi dalej rabunkową gospodarkę. P . Pawiiszak 
dowodził, iż panów z urzędu budowniczego należy 
pociągnąć do odpowiedzialności i wytoczyć im dysoy- 
plicarkę. Przedewszystkisai prosił o wybranie komi­
sy i, ktOraby sprawdziła podniesione przez'ń zarznty. 
Radca Goreoki, k erownik miejskiego urzędu bu­
downiczego, znalazł się na sali i musiał dać „wy­
jaśnieni. i bronił się, że zarzuty, jakie p. Pawli- 
*zak na sakcyi podnosił nie wszystkie są prawdziwe, 
tylko na ul. Lindego dwa razy przez zapomnienie 
kopano rowy. Za przykładem p. Pawlitzaka pp, 
Diieślewski, Pawlewski, Chołodeoki, Rawski, Feld- 
stein i i. ruszyli z argumentami i faktami przeciw 
biuru budowniczemu, żądano reorgamzaoyi urzędu, 
rozpisania konkursu na posadę dyrektora urzędu 
budownioztgo, na oo się czeka o t  lat 4. P. Rutow- 
ski stereotypowo uspokajał, że reorganizaoya lada 
dzień nastąpi. N ikt jednak nie ohciał temu wierzyć. 
W myśl wniosku p. Pawliszaka, wybrano do komi- 
syi, która ma zbadać przytoczone fakty niedołęstwa, 
siedmiu radnych.

Z porządku dziennego r. Lewicki referował 
sprawę zamknięoia rachunków kolei elektrycznej i 
konnej za r. 1906. Potem uchwalono 5.400 kor. na 
koszta druku sprawozdania fizyka miejskiego z ko­
nieczności zapłacić, po otrzymaniu zezwolenia sekoyi 
skarbowej, stwierdzono jednak, że sprawozdanie to 
niepotrzebnie jest tak duże. Uchwalono na wniosek p. 
Szpilmaaa przekupki przenieść z Rynku na pl. S trze­
lecki, zostawić tam jedynie piekarzy, krupiarzy, 
ogrodników i handlarzy owoców, dziczyzny i drobiu. 
T arg  w Rynku skoncentruje się na stronie wscho­
dniej i północnej. W końcu kreowan* 5 posad rz. 
kat. katechetów w miejskich szkołanh, luaowyoh i 
zmieniono przepisy o porządku domowym w zakładzie 
św. Łazarza.

x  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę 16 b. m. Prof. dr. K . Hadaczek: Arcy­
dzieła rzc-żby greckiej (* obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniwers., ul. Dłngosza 8. Początek 
o g. 7.

Kronika krajowa.
Nadanie prezenty. Namiestniotwo zaprezen­

towało ks. Sylwestra Bohaczawskiego, gr. kat. pro­
boszcza w Pobusu, na opróżnione probostwo regiae 
oollationis w Krasuem, pow. kałuskiego.

Ostrzeżenie przed emigracyą do Afryki.
W sprawie emigraoyi do Natalu, donoszą z W ie­
dnia. że widoki w tej kolonii angielskiej są dla a- 
migrantów bardzo niekorzystne, wskutek czego o- 
etrzega się przed wyehoditwem do tego kraju. Zwła­
szcza dla nieumiejąoyoh języka krajowego trudnośoi 
są bardso wielkie. Oo do emigraoyi do Przylądka

Dobrej Nadziei, to również ostrzegają przed nią.
Ostrzeżenie przed emigracją do Lal- 

zyany. Od pewnego ozasu zauważyć się daje emi­
gracja do Luizyany, w południowej części Stanów 
Zjednoczonych w Ameryce. Czyni się starania głów­
nie o zjea-ianic emigrantów dla miasta „Bogalusa", 
w którem rzekomo robotników czekają bardzo zys­
kowne zajęcia. Wobec tej agitaoyi zaleca minister­
stwo spraw wewnętrznych jak największą ostrożność, 
zanim nie nadejdą dokładne wiadomości o widokach 
emigraoyi do południowych państw Stanów Zjedno­
czonych. Pisma, wydawane w Nowym Orleanie i w 
Gulreston, przepełnione są skargami z powoda, że w 
wielu miejsc.oh poładniowyah państw Stanów Zjed­
noczonych, zwłaszcza zaś w Luizyanie i Mississippi 
przybywający z Europy „zieloni* emigranoi dostają 
się w odmęt stosunków, przypominająoyoh dawną 
niewolę msrzynów. Nieuozoiwi praoodawey zmuszają 
przy pomocy polioyi takich robotników, którzy nie­
zadowoleni są ze swego zajęoia i którym zaroosk nie 
wystarcza do iyoia. Uniemożliwia się im nawet 
poszukiwanie innej reboty. W  niektórych miejsoacb 
wyszły na jaw tego rodzaju stosunki w tej mierze, 
iż nieuknioną, zdaje się, będzie interwencja amery­
kańskiego rządu związkowego. Bogalusa leży o 112 
kim. na północny wsohód od N. Orleanu wśród 
gęstyoh lasów w okolioy nisko położonej, bagnistej, 
trapionej silnymi upałami, wogóle bardzo niezdrowej. 
Rzekomo miasto jest właściwie powstającą dopiero 
osadą drwali.

Austryaccy emigranoi, którzy dali się namówić 
do wyjazdu w tamte strony, byli bardzo niezadowo­
leni z zarobku i stosunków miejacowyoh, jakoż w 
krótkim ozasie powróoili do N. Orleanu. W  połu­
dniowych państwach Stanów Zjednoozonyoh wogóle 
nie otwiera się emigrantom korzystna pole pracy. 
Ponieważ jednak właśnie ei prawodawoy, u których 
najgorzej dnieje się emigrantom, jak doświadczenia 
dowiodły, najwięcej łożą na reklamę, zaohodzi więo 
prawdopodobieństwo, ża emigrańoi do państw połu­
dniowych, jeśli nie zasięgną wprzód zupełnie wiary- 
godnyoh informaoyj, wpadną właśnie w ręce wyzy- 
skiwaozy, których nieludzkie postępowanie zgodnie 
podkreśla cała prasa amerykańska.

Strajk w rusk im  g im nazjum  w P rze ­
m yślu nie uspokoił się, lecz przeciwnie roszerza się 
i na inne klasy i tak już klasy TI, V II i VIII o- 
świadozyły, że zastrajknją w razie rozpędzenia zre­
woltowanej V klasy Do Przemyśla przyjechał in ­
spektor z rady szkolnej krajowej i rozpoczął docho­
dzenia.

Stary S am b o r. Cesarz sankoyonował uchwa­
loną przez sejm ustawę zezwalającą Radzie powia­
towej w Starym Samborze na przyjęcie gwarancyi 
za powiatową K asę oszczędności w Starym Sam- 
borze.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na
prowincji. W niedzielę, dnia 1T bm. Brudy; 9 . Mo- 
rawieoki, Wincenty Psi, życie i pisma. Brzeia- 
ny: J. Stsek, Z  fizyki życia codziennego, Cz. I.
(z doświaduz,). Dolina: A. Cehak, Rok 1831 w u- 
tworaoh Wyspiańskiego. Drohobycz: F. Eichenkatz, 
Literatura polska po r. 1863. Jarosław: K. Misso- 
na, O „Weselu" Wyspiańskiego. K ałasz: Dr. J . 
Nowak, Wykopaliska w Staruni (z demoustr.). Ko­
łomyja: J .  Korcyl, Świat starożytny w dziełaoh 
Sienkiewicza. Nadwórna: Dr. Z. Gargas, Opieka nad 
sierotami. Przemyśl: Dr. J. Lenartowioz, Krew i jej 
znaozenie w ustroju ludzkim (z demonstr.). Sambor: 
Dr. A. Winogrodzki, O niesienia pomooy w nsgtyeh 
wypadkaoh, Cz. I . (z demonatraoyami). Ssnok: K. 
Golczewski, O słońcu (z demonstr.). Skole: M. Dienstl, 
Sztuka a życie codzienne (s obraz, świetln.). Stani­
sławów*. Di. W. Jurkiewioz, Wiadomości prawne 
naszego społeczeństwa. Stryj: Dr. S . Tolłocsko, 0 
rozniecaniu ognia (z demonstr.). Sniatyn: Dr. P. 
Knśnierczyk, O cholerze (z demonstr.). Tarnopol: 
Dr. W. Schreiber, Jakim kolejom rozwoju ulega 
człowiek zanim osiągnie doskonałą postać noworodka? 
Cz. I. (z demonstr.). Trembowla: W  Borek, Dzie­
dziczność u ludzi i zwierząt. Złoczów: J . W. Reiss, 
Historya muzyki w XIX w.

K r o n i k a  p o w s i e e h n a e
§ Preces t r z e c ie j  Dumy, Mikołaj Chomlakow 

jest synem znanego rosyjskiego poety i słowianofila. 
Ma za sobą długą karyerę urzędniczą, w której do 
szedł do stanowiska ministeryalnego szefa departa­
mentu; ustąpił ze służby za czasów wszeohwładztwa 
ówczesnego ministra finansów W ittcgo, jako zacięty 
przeciwnik jego finansowej i przemysłowej polityki. 
Zamieszkał następnie w dobrach swyoh w gub. smo 
leńskiej i brał ozynny udział w pracach miejscowe 
go ziemstwa. Ogłoś.ł kilka prac, zwalozająo system 
Wittego, wykazując szkodliwość wysilania wszystkich 
zasobów państwa na sztuczne stwarzanie wielkiego 
przemysłu przy jednoczesnem zupełuem zaniedbaniu 
rolnictwa. Chomiakow był posłem do drugiej Dumy, 
zasiadał również wśród paźlzierntkoweów i kandy­
dował na wiceprezesa izby.

§ Proces o libretto. Przed wiedeńskim sądem 
cywilnym toczył się wczoraj prooes przeciw znanemu 
kompozytorowi włoskiemu, Maseagnfemu. Skarżącą 
była literatka wiedeńska, p. Józefa Will. W  skardze 
podaje, iż w r. 1902, kiedy Masoagni bawił w W ie- 
daiu, wyozytała w dziennikach, iż ofiarował 40.000 
lirów za odpowiednie libretto operowe. Mająo takie 
libretto, pani Will ndata się do hotelu, w któ­
rym mieszkał Mascagui, a spotkawszy go na scho-

daoh, wręczyła mu to libretto, przyozem zauważyła, 
żs nie posiada jego kopii. Prosiła więo Masoagni’ego, 
aby go nie zatracił. Masoagni uspokoił ją  zapewnie­
niem, że manuskrypt nie zginie. Nie mogąc otrzy­
mać manuskryptu, pomimo licznych upominań się, 
z powrotem, skarżąoa żąda odszkodowania w kwooie 
25.000 koron. Zastępca Masoagui’ego oświadczył, że 
Masoagni nie przypomina sobie, aby mu skarżąca 
wręczyła kiedykolwiek w hotelu jakiś manuskrypt. 
Po wniesieniu skargi, zrobił inwentarz przesłanych 
ma manuskryptów i stwierdził, iż posiada ich przeszło 
2000, w tej liozbie bardzo wiele z Wiednia, ais nie 
ma między nimi libretta skarżącej. Gdyby każde 
doręczone mu libretto oceniano tak wysoko, jak pani 
W ill swoje ooenia, to manuskrypty, znajdujące się 
w jego rękach, przedstawiałyby wartośó 57 milionów 
lirów. Sąd oddalił skargę pani Wul, motywując to 
tern, że ona nic ma w ogóle legitymacji do żądunia 
jakiegoś zwrotu.

§ O wioski un iw ersy tet. Z Graou telegrafują: 
Wczoraj między studentami włoskimi a niemieckimi 
przyszło do poważnych awantur, które zakończyły się 
kilku eiężkiemi zranieniami. Studenoi włosoy, zastaw­
szy główną bramę uniwersytetu zamkniętą, zajęli 
tylne wajśoic, prewadząoe do uniwersytetu i nie 
puszczali przez nie studentów niemieckich, dążących 
do uniwersytetu. Studenoi nieprzygotowani na to, 
przyszedłszy do tego wejście, musieli się cofnąć 
wobec groźnej postawy studentów włoskioh. Gdy 
nadszedł profesor Gumplewiez z dwoma innymi 
profesorami, studenoi włosoy przepuśoili ioh, gdy 
ateli za profesorami oboiało się przedrzeć na uniwer­
sytet kilku studentów niemieokieb, studenci włosoy 
rzucili się na nich z laskami i tak ioh pobili, że 
kilku studentów, ciężko ranienyan, musiano odwieśó 
do szpitala. Następnie studenoi włosoy, śpiewając 
„Hymn Garibaldiego14, ruszyli do miasta. Tu spotkali 
się ze śpieszącymi na uniwersytet studentami nie­
mieckimi, których zawiadomiono o zajściach przed 
uniwersytetem. Przyszłe znów do zaciętej bójki, 
podczas której po obu stronaoh zosiaio ciężko ranio­
nych po kilku studentów. Odwieziono ioh do 
szpitala.

Z Wiednia zaś telegrafują: Na uniwersytecie
wiedeńskim panował wczoraj spokój. Studenci włosoy 
zebrali się przed parlamentem i ozekali tam póty, 
póki do nioh nie wyszli posłowie włosoy. Gdy posło­
wie zapewnili ich, że wszyscy poprą ioh żądanie 
otwarcia n ni wersy t6tu włoskiego i uznania egzami­
nów składanych na uniwersytetach włoskioh, i że w 
tej sprawie natychmiast udadzą się w deputaey do 
br. Becka, etadenoi włosoy rozeszli się.

$ Ś m ie rć  e g y p ta lo g a . W South Norwood zmarł 
w 80 roku znakomity uczony i poeta Gerald Massey, 
niewiele jednak znany za granicami Anglii. Uchodził 
on za dziwaka, a życie iego przedstawia się jak 
dziwny romaus. Giorge Eliot napisał powieść na tiu 
przygód Masscya. Masssy arodiił się w Tring jako 
syn biodnego marynarza, od 7 roku życia pracował 
w fabryce jedwabiu po kilkanaście godzin dziennie, 
a za to dostawał 90 h. za tydzień i te pieniądze 
przegrywał w zakładach z kolegami. K iedy miał lat 
14, przybył do Londynu i tam praoował jako chłopak 
do posyłek w jednym z magazynów mód. Wtedy za­
czął pisywać i brać, jako radykał, udział w życiu, 
był doskonałym mowoą publicznym i agitato­
rem. Również żywą działalność rozwijał jako publi­
cysta. Ożenił się, * żona jego była sławnem me­
dium, za jej leż wpływem zaozął się zajmować okkul- 
tyzmem. W  późniejszych latach począł studyować 
archeologię, Której to gałęzi wiedzy pozostał wiernym 
aż do śmieroi. Ostatnie 40 lat życia użył na udo­
wodnienie tego, iż Afryka jest kolebką rasy ludzkiej. 
Od lat dziesiątków żył oioho i spokojnie w Norwood 
przy praoy i nie opuszczał zupełnie domu. Prze- 
ohadzką jego był codziennie dwugodzinny spacer 
naokoło stołu. Najznakomitszym dziełem poetyokiem 
Masseya jsst „Ballad of Babe Cnristable*.

Zm arli.
Micha! Abler zmarł wczoraj wieczorem we 

Lwowie. Ze zmarłym zstąpił do grobu bardzo utalen­
towany dziennikarz i ozłowiek prawego oharaktern- 
Zmarły rozpoozął pracować w zawodzie dziennikar­
skim lat temu kilkanaśoie. W stąpił do redakcyi 
„Przegląda14, po para lataoh przeszedł do nieistnie­
jącego już dziś „Dnia". Ostatnie lata spędzał głó­
wnie w ZaKopanem, dokąd udał się dla poratowa­
nia zdrowia. Poza bezimienną żmudną praca dzienni­
karską pisał niewiele; sławę swoją mają jego utwo­
ry satyryczne drukowane w „Śmigusie*, pisane prze­
ważnie w żargonie a snute na tle żydowskich lokal­
nych stosunków. Humorem tym, jaki odzwierciedlał 
się w jego humorestkaoh, celował i w życiu. Cho­
roba piersiowa robiła szybkie postępy i uległ jej bł. 
p a a . Abler w młodym stosunkowo wieku.

• Koncert w
wczoraj wieczorem 
go na pierwszym

bibliotek, ani ściennych malowideł. Dopiero za 
panowania rzymskiego przyszła ta wielka sztuka 
do Grecyi.

Wykształcenie rozszerzać się poczęło przy 
pomocy nauki szkolnej. W  dwa wieki po naro­
dzeniu Chrystusa cesarzowie rzymscy zorganizo­
wali i upaństwowili szkoły ludowe nietylko po 
stolicach, lecz i na prowincyi. Poczęła się zacie­
rać różnica między fachowcem a laikiem. Szko­
ły te i rosnąca na wskutek ich działania wiedza, 
były wysoce pomocne w zwycięstwie religii chrze­
ścijańskiej, chrystyanizm był religią książki. Słu- 
iba  Apollinowi czy Zeusowi — to tylko kult był* 
który działał przez obrzędy a nie pisma. Inaczej 
chrystyanizm. Na skutek planowego, masowego 
rozszerzania świętych tekstów zdobył on w cza- 

od U do V stulecia całą publiczność czyta- 
lącą, t. j. świat.

I to rozwinięte tak silnie czytelnictwo jest 
powodem, że dzieła malarskie z tych także wie- 

w szczególności sarkofagi (głównie chrze­
ścijańskie), zasiane są wprost wyobrażeniem 
książki-rolli

Król nawet ma książkę w ręce, ot, dość
fetintb Da P̂ a8*£orzeżbę kolumny T ra jan a ;

ążka jest symbolem, atrybutem, który wska- 
r*. “ Praw°dawczą moc władcy. Więc Chrystus

k r ó le m .1” bo 0n również iest

Takie i urzędnicy, adwokat, budowniczy

i handlowiec byli przedstawiani z książką. Dla­
czego? — to już można zrozumieć z zawodu 
danego osobnika. A na sarkofagu podobizna 
z m a r ł e g o ,  który w rękach ma rollę, jakie 
miała znaczenie ? Książka miała głębszą treść w 
sobie. L o s  także p i s z e .  Także bogowie 
mają swą bibliotekę. Podług Apokalipsy św. Jana, 
czyny tych, którzy stają przed sądem Bożym, 
są spisane w księgach, które służba Wszechmoc­
nego przed Nim rozwija i czyta ; więc ogromne 
biograficzne archiwum było w niebie. Parki 
rzymskie miały duże archiwum pod ziemią, w 
którem koleje życia rodzących się były spisane 
już z góry ; tak przynajmniej twierdzi Owidyusz 
Naso, Książka więc jest człowiekiem ; treść 
książki jest życiem ludzkiem. Więc książka, którą 
umarli, odtworzeni na sarkofagach, trzymają w 
ręce — to symbol życia, ich własnego życia. 
Książka skończyła się tj. skończyło się życie. 
Rzeczywiście umarli mają rollę zwiniętą w lewej 
ręce, a palce prawej trzymają u góry roili i zdają 
się mówić: „Skończyłem, mogę więc odpocząć*. 
Ta cicha symbolika grobowców działa wzrusza­
jąco, zdaje się być specyficznie rzymską, a nie 
grecką, tak, jak piszące Parki nie pochodzą z 
Grecyi, lecz podanie o nich jest rzymsko- 
etruskie.

W V stulecia chrześcijaństwo ostatecznie 
zwyciężyło. A rolle wypędzał i zastępował kodeks 
pergaminowy. Na rollach, które zatrzymano na

obrazach, leżał jakiś czar świętości. Sztuka 
kościelna lubi archaizować

Ewangeliści, prorocy i święci odtwarzani 
są dziś jeszcze z rollą w ręce. Zawieszane zo­
stają takie obrazy, czy ustawiane takie figury na 
wysokich ścianach kościoły i rzędami zapełniają 
łuki bazylik ; kto podróżował kiedy po Włoszech, 
widział ich tłumy. Są ci święci jak gdyby „buck- 
halterami* nieba; trzymają w ręzach księgę, 
która wskazuje na zbawienie w służbie chrześci­
jaństwa. Oni sami teraz juz z tej księgi nie ko­
rzystają, lecz niosą ją, gdyby plakat, aby patrzą­
cy tłum czytał pobożne słowa, które z daleka 
widnieją.

O książce nie zapomniał Michał Anioł. 
Sybille i proroków swych w kaplicy syksfyńskiej 
przedstawił z książką, która przedtem na czas 
jakiś ustąpiła miejsca wstędze, na której wypi­
sywano cytaty z pisma świętego i przysłowia ko- 
śoielne i dawane w ręoe aniołkom, lecącym 
wśród obłoków. Jego sybille i prorocy czytają 
uczą się, badają w księgach, by odkryć przy­
szłość. Sybilla delficka, jedno z jego najlepszych 
dzieł mistrza, to już nie „człowiek z książka* ale 
nadczłowiek z książką i to w zupełnie nowej 
koncepcyi.

Wieszczka patrzy w przyszłość, jak w dal, 
usta ma w pół otwarte. Płaszcz rozwiał wiatr, 
który muska jej włosy. Lewą ręką trzym a nie- 

l zapisaną, rozwiniętą gwałtownie ró llę ; już ta

rolla wzrusza i napełnia trwogą. Duch Boży tu 
działa, bo Boży duch jest tchnieniem, jest wia­
trem. On to rozwiał płaszcz i księgę. Dotychczas 
pusta i niezapisana rolla staje się pełną świętego 
Ducha, a Duch czyni ouda i zapełnia niezapisaną 
rollę słowami zwiastowania zbawienia. To ten 
sam Duch, który pisał Ewangelię.

Oto największe u d u c h o w i e n i e  ksią­
żki w sztuce. Jeszcze jedno! W „Obrazach 
z morza północnego* Heinego czytamy:

„Silną dłonią wyrwę najwyższą sosnę i za­
nurzę ją  w płonącej czeluści Etny i takiem na- 
pojonem ogniem piórem n a p i s z ę  na ciemnem 
n i e b i e s k i e m  s k l e p i e n i u :  Agnes, ko­
cham cię!*

Tu książka inaczej jest u ję tą ; poczyna ona 
okalać świat. Niebo jest książką; poeta pisze na 
niem jak na arkuszu, papieru. Henryk Heine jest 
poetą-superlatywistą. Ale ekscentryczność swą w 
uym wypadku zabrał starożytności i pozamieniał 
się z bogami. Bogini w Claudianowskiem „Por­
waniu Proserpiny* szukając córki, maczała wyr­
wane największe cyprysy w czeluściach Etny, by 
je użyć jako pochodni. A „niebo—otwarta książka*, 
to mamy już u Izajasza i w objawieniu św. J a ­
na, a u Eurypidesa pisze Zeus nu powierzchni 
nieba grzechy śmiertelnycń, Jaki z artystów 
mógłby to przedstawić? Michał Anioł tego nie 
zrobił, a on jeden tylko mógłby to odtworzyć 1

„Śoherzo*
.Etude*

Suci a r tm -lia c u
K ole. SiOłSinie zapełniły się 
salony Koła literaoko-artystyosne- 

W tyaa sezonie konueroie. I  dosko­
nale Koło zaczęło powakaoyjny a przedkaraawało- 
wy okres swego żyoia, gotując ozłonkom i bywalcom 
w Kole, uaztę tak artystyozną. Naturalnie, ie attrak- 
oyą wieczora był śpiew hr. Pelagii Skarbkówuy. 
Znakomita śpiewaczka rzadko się niestety pokazuje 
na estradzie koncertowej, A  traoi na tern publiczność, 
która potrafi ocenić znakomicie wyszkolony a prze­
śliczny głos hr. Skarbkówuy, maestryę przedziwną 
w wykonania piosenek. Hr. Skarbkówna śpiewała 
Soarlattiego: „Gia il sole", Żeleńskiego: „Pieśń
Jarnuchy*, piosnki Holmesa i Sarri’ego. Dziękowano 
konoertantce bardzo gorąoemi oklaskami, które zmu­
siły ją do naddatków. P. Loewenhoffównt grała na 
fortepianie. Nie znane u nas dotyohozas „f 
Leszetyokiego, „Kołysanka* Lindera i 
Morrego oraz utwory Chopina i Griega wypadły 
doskonale w artystyeznej interpretacji zaszczytnie 
znanej pianistki. P . Kwiatkicwioz wniósł na estradę 
szalenie dużo serdeoznego i subtelnego humorn ; pa­
rę monologów, wypowiedzianymi przepysznie, ogromnie 
ubawiły publiczność. Barytonista p. Mann, obdarzony 
pięknym materyałem głosowym, odśpiewał parę 
pieśni. Akompaniował do śpiewu dr. Liszniewski. 
Gośoie już po półnooy opuścili Koło, unosząc ze so- 

nader miłe wrażenie z tak artystycznego wie-
B.

Koncert Leopolda GodoWskiego, pianisty, od­
będzie się jutro, w sobotę d. 16 km. w sali F ilh a r­
monii lwowskiej.

* Przekłady z Anakreont* ukazały się w 
księgarni polskiej. Tłnmaoześ dokonał znany i ce­
niony p. Jan Piętrzy oki. Liryki poety greckiego, 
nadwornego poety Pulikiatesa, króla wyspy Samos, 
doskonale odtworzone w języku polskim, zachwycają 
przedziwnym wdziękiem i formą.

* N a przełomie. „O młodzieży i dla młodzie­
ży*. Przez *** 2 części. Warszawa. W  sam raz 
zjawia się ta prawdziwie śliczna książka, kiedy ze­
psucie ogarnia młodzisż naszą i szkoły, kiedy gasną 
ideały, a zamęt seroa i rozumy wypełnia. Dawne 
już nis ukazała się książka, któraby i tak porwać i 
tak lapalió mogła seroa nie tylko młodych, ale i 
starszych wiekiem. Powinnaby ona nie tylko być w

bą 
czoru. 

e
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każdej bibliotece szkolnej, ale w każdej rodzinie, 
owszem — w rękach każ lego z młodzieży

* „ P o s ła n ie c  n o w o ro c z n y " . Kalendarz na 
rok 1908. Kraków. Wydawnictwo „Apostolstwa 
serca Jezusowego*. W powodzi kalendarzy, które 
roLroeznie o tym czasie nas zalewają, pojawi? się 
kalendarz całkiem wyjątkowy, bo nie obliczony na 
zysk, ale na to, by przez cały jeden rok być wska­
zówką, poradą, a nawet zabawą domu, a na potem 
pozostsć jako wartościowa książka w biblioteczce do­
mowej, Dość powiedzie&, że oprócz zwyozajnyon i 
nadzwyczajnych informaoyj wszelakiego rodzaju, o- 
próoz treści historycznej i nankowej — jest tu 120 
illustracyj pięknie wykonanych, nio nie mówiąc o 
maóstwie artystycznych winiet. Jest to nie do uwie­
zienia. Dodajmy wreszoio, le  nie małą ozdobą ka­
lendarza powiększają pieśni z nutami i niezmiernie 
zabawna kom# d /a , ks. Aleksandra Piątkiewicza T. 
J . Cena tedy 1 kor. 20 hal. jest bajecznie małą.

B eperim  Iwow ^Ił s *’  teatrn mtełsideso.
W  sobotę o pół do 4 popot. „Uriel Akosta" — 

o pól do 8 wic ozór „Wesoła wdówka" z p. Schupp.
W niedzieię o 8 popoł „Orfeusz w piekle" —

0 7 wieczór „Cyrano de Bergerze".
W poniedziałek „Ich ozworo" Zapolskiej.
Bepertnar teairn k rsk ew sk leie.

Yv sobotę „Królewioz Jaszczur", , Ciocia Baruch"
1 „Epidemia".

W niedzielę popołudnia „Rewizor z Peters- 
burga", wieozór „Króiewioz Jaszczur", , Cioci™ Baruch" 
i „Epidemia".

W poniedziałek „Szkoła" tLaweokiego.
We wtorek „Królewicz Jaś", „Ciocia Baruoh" i 

„Epidemia".
W środę „Opieka wojskowa".
V czwartek „Królewicz Jaś", „Ciocia Btruch" i 

„Epidemia".
W piątek „Cyd" Corneillea.

W sobotę, premiera, „Narzeezoua w depozycie" 
z francuskiego.

W i—idzielę popołudniu „Ożenić się nie mogę", 
wieczór „Narzeczona w depozycie \

2 3
— W  rozprawie przeciwko Tadeuszowi Ma- 

w-kiemu, oskarżonemu o obrazę czci przez urzę­
dników oddziała technicznego „Towarzystwa wzaj. 
noezp.*, przesłuchano wczoraj 5 świadków, którzy 
zeznali, że urzędnicy, po oszacowaniu ich reiinośji, 
namawiali ich do redukcyi ubezpieczenia. Świodko- 
wie się na to aie zgodzili i albo w dalszym ciągu 
cię nie nbezpieczali, albo ubezpieczali się w towa­
rzystwach obcych. Zwrot opłat na faudu»z rezerwo­
wy otrzymał.. Popołudniu przesłuchano nrzęduika 
Towarzystwa p. Uhlmana, który zeznał, że urzędnicy 
techniczni przeprowadzali redukcyę nbetpieczeń za­
równo w interesie towarzystwa, jak stron, ażeby nie 
płaciły zbyt wysokich premij, nigdy jednak nie pro­
wokowali, ani nie nakłaniali do wystąpienia z To­
warzystwa.

Z  3 2 S
— W bieżącym miesiącu zacznie wychodzić w 

Warszawie rosyjski dziennik „Warszawskij Wi#at 
nikfc. organ październikowców.

Przy ul. Dzikiej w Warszawie poa drzwia­
mi mie3/.k»nia kupoa Kąrlsztada wybuchła podłożo­
na tam przez nieznanego złoczyńcę bomba. Wybuch 
zniszczył doszczętnie dwa piętra klatki schodowej i 
drzwi dwu mieszkań.

■ - Po dokonanio rewizyi w redakcyi źydow- 
ckiej h loffuuag" w Warszawie, aresztowała polieya 
wszystkich członków redakcyi i administraoy. craz 
zarządcę drukarni.

— W L idz. pożar w fabryce Abla wyrządził 
szkodę na 10.000 rubli. Pożar w fabryce braci Do 
braniokioh zniszczył 700 sztuk towarów.

nych węzłów podciągane, iż tylko delikatna, zręezne 
rączka kobieca potrafi je rozwikłać. Diwuiejsi kobiu 
cy dedektywi byli zapewnie czynni w rozintrygowa- 
nsj atmosferze europejskich dworów. Aby dowtedzieo 
się o tajaych zamiarach stronnictw przeciwnych, aby 
w swych pracowniach być au eourant rozmów i dzia­
łań rozgałęzionych kół towarzyskich, potrzebowali 
kierujący politycy pewną liczbę zaufanych sprawoz­
dawców, których uajohętniej szukali mię izy damami 
dworu. Również tajemnice państwowe często bywały 
zdradzane obcym władzom przez kobiety.

Także windom iśai o wielkich finansowych prze­
wrotach, o przyszłym spadku czy zwyżce papierów 
najłatwiej można uzyskać przez dam , kU5 e obra d ą  
się w kołach wysokich finansów i u sug i swe często 
propoanją binrem detektywów. Również ważnych 
wiadomości o widokach konia, przy wielkich wyści­
gach łatwiej znaozoie dowiedzieć się od kobiet, które 
bywają w odueśnyob kołach, aniżeli od dżokei i tre­
nerów. Przy delikatnej częoto kwestyi współczesnego 
małżeństwa pra rolę < kobiecy detektyw. Kto jest 
obznajomiony dobrze z trybem życia milionowej 
pauuy. ton ma „vor“ przed innymi konkurentami. 
Tak zyskał niedewno pewien młody człowiek w 
w polowaniu o pannę z dochodem 250 tysię<y ko­
ron rocznie nagrodę, mając zawsze prawie przez 
kobiecego detektywa jak najdokładniejsze wiadomości
0 miejscu pobytu pożądanej. Mógł wówczai zaaran­
żować takie spotkania, które dlań były najdogodniej­
sze i przez to potrafił się utrwalić w oczach a po­
tem i w sercu młodej durny. Niezbędnym jest ko­
biecy detektyw w wielu wy palkach separaoyi czy 
rozwod,..

Chciałby małżonek uzyskać informacys o żyein 
oddalonej od nie^o małżonki, to potrafi run je daó 
tylko dama z towarzystwa, której nda się zdooyó 
przyjaźń tej żony. C<.as automobilu i telefonu ntrn- 
dnił każde śledzenie. Dama, która opuściła męża
1 chce się odciągnąć ciekawości 1 idzkiej, zmjdzie 
dostateczne środki, by uniknąć każdemu detektywo­
wi. t le  pewnego pięknego poranko pozuaje przy­
padkowo nieśmiałą młodą panienkę, której cała 
postać jest bardzo sympatyczną. Rozmawiają ze so­
bą, odw edzają się. Dama myśli, iż może tak nie­
winnemu stworzeniu we wszystkiem s:ę zamierzyć 
i wiąże się z nią węzłami ścisłej przyjaźni, poezom 
mąż może się dowiedzieć o najdrobniejszych szczegó­
łach życia źooy. Małżonek żony, która aoiekła z ko­
chankiem, dowiaduje się przez kobiecego detektywa 
przez telegraf bez drutu już w czasie jatdy do No­
wego Jorku o wszystkich stacyaob podróży, jaką 
żona z towarzyszem przedsiębrała i może ją k zaó 
dobrze tum śledzić.

Z całego świata
Rzym. W procesie Nasiego w dalszym ciągu 

przesłuchiwano świadka Fornaricgo. Przedewszyst- 
kiem odczytano zeznania jego, złożone poprzednio, 
kornari potwierdza te zeznania z małymi zmianami. 
Na pytanie obrońoy NaSiego Fornan osłabia poprze­
dnie zeznania. Nasi zauważa, że zeznania Fornarisgo 
przed komieyą pięcia sprawiły mu wielką przykrość, 
jeduakie en nie protestuje przeciw postępuwaniu For- 
nariego, lecz przeciw tym, którzy go zapomorą po­
gróżek podburzyli.

Następu^ przesłuchań" świadka Vianima, u- 
rzędmka trybouału rachunkowego, który zdał sprawę 
z poczynionych przez się stwierdzeń, z okazyi baue- 
nia d:fiaitywn-go budżetu, co do subwencji użytych 
dia rzekomych nauczycieli.

Nasi przeczy prawdziwośoi z-znań tego św iai- 
ka. Co się tyczy subwencji, to pomimo, że na pod­
stawie s itu  oskarż-nu. aie uioże on dać wyjaśnień, 
to jednak ja ztoż.7. Nasi zaznacza, że kwestyi sub • 
w eneji już rozstrzygnęły władze sądowe, które pro­
wadziły bardzo szczegółowe śledztwo i odstąpiły po 
tsm od oskarżenia w tej kwestyi.

Na tern wczorajszą rozprawę zamknięto.
S a lz b u rg . Tutaj i w okolicy spadł wczo­

raj śnieg.

M o u ach lam . Zwłoki ks. A.-nulfi bawarskiego 
przewieziono tu z Wenscyi i wystawiono w pałacu 
Wittelsbachów na katafalku. Ze Lwowa przybyła na 
pogrzeb dfcpuuoya 80 pp , któr*go zmarły bj l wła­
ścicielem.

LoD ilyu. Prem er angielk i, C aapbell Banner- 
maBn, doeti.. ats.Mi s-roow g0. N »b-zu ecLneiwo za­
żegnane.

N#W f York Karol Barnp, miljoner, prezes 
trustn stalow*go, popełnił samobójstwo.

W  sprawie braku wagonów.
Jak wiadomo, zarząd kolei państwowych 

ma do rozporządzenia na sprawienie wagonów i 
lokomotyw z nadwyżek kasowych 50 mil. kor 
na r. 1907, a 40 mil. kor. na r. 1908. Na ra- 
chuuek tych kwot zamówiono ogolem dla austr, 
kolei państw. 6252 wagonów towarowych, z te­
go 5630 przedstawia się jako pomnożenie parku, 
reszta ma zastąpić wozy stare, z użytku wyco­
fane. W ostatn c i  dwóch latach pomnożono park 
kolejowy do końca paźlziernika br. o 6676 wa­
gonów, a do końca r. b. jeszcze 2617 będzie do­
starczonych. Wozy nowe przeważnie posiadają 
pojemność 20 ton, gdy dawniejsze miały tylko 10 
ton pojemności. Lokomotyw Zamówiono na lata 
1907 i 1908 ogółem 360, z tego do końca paź 
dziernika rb. oddano już do użytku 149.

Nadto zarząd kolei zwraca uwagę na roz 
szerzenia najważniejszych dla ruchu towarowego 
stacyi. Na ten cel w latach 1907 i 1908 ma być 
zużytych 42 5 md. kor:

W G a 1 ic y i m.ano wicie rozszerzone być 
mają stacye Lwów, Nowy 3ącz, Lwów-Podzam- 
cze, Drohobycz, a nadto w obrębie kolei Półno­
cnej Oświęcim, Kraków, Szezakowa. Na głów­
nym dworcu lwowsuim ma byc wybudowany tor 
pochyły dla szybszego szybowania wozów, które 
po tym lorze staczać się będą własnym ciężarem 
nu właściwe tory.

Również rozszerzone być mają prawie 
wszystkie warstaty kolejowe. W szczególności 
wsdług programu na r. 1908 powiększone będą 
warstily kolei Fólnocne( w Florjdsdorii, Mo­
rawskiej O-triwie, Frydau i Dziedzicach.

| Ugólny ko-.zt tych inwestycji w latach 
1907 i 1903 wynosi ukrągto 145 milionów 
koron.

MAŁY FEJLET0N
Kobiety jako detektywi.

Dla publicszHośoi zawsze ciekawa postać współcze­
snego detektywa dzięki przelicznym opowiadaniom i 
dramatem, jest otoczona romautyczaym nimbem, 
który policyt.ę ubiera w siaty bch-terów. A przi- 
oież można odważnie twierdzić, że najbardziej zaj­
mujące strony tego zawodu uniknęły dotyobczas poe­
ty osnego traktowania. D uś główuą rolę w współoze 
taym życiu nie gra detektyw, który śledzi sprawców 
krwawych zbrodni czy tez odnajduje sprytnych oszu- 
s to r  — ale prywatny detektyw, który uwagę swą 
poświęca tajemnicom ludzkiego żywota, najbardziej 
tajnym stosunkom społeczeństwa, jest właściwym 
bohaterem głęboko nkrytyoh tragelyi i konfliktów, 
tym, który jak „deus , i  machina* przeprowadza roz 
wiązanie wszelkich zawlkłsó.

Temr c.ężkieain zawodowi, który wymaga jak 
Lajwyźszej pr. yt_muości umysłu, jak najzręczniejszą 
zdolność zmieniania się i odmieniania, poświęoają 
się znacznie rzadziej mężczyźni auiżeli kobiety.

Kobiety są urolzunymi dedektywami i ganiał 
nego Sherlockd Holmesa należałoby szukać nie mię­
dzy u iod.cayui policjantami, ale wśród dam z to 
warzystwa. W A ng li, jak pisze jedni z londyńskich 
gazet, detektywizm kobiecy został w wielkiej mierz.- 
doskomle zorganizowana przez sprytnego ajenta Wil­
liama Gierrepoiuta. Istnieje tak wiele zadań, które 
tak delikatnie są ze sobą powiązane, do tak powikła­

Telegramy i teleronematy
% dnia 15 DHopada 1907.

Wiedeń. „Polnische Corr.“ dpnoę:, że mi­
nister skarbu dr. Korytowski odwiedził wczoraj 
gubernatora Banku austro węgierskiego dr. Bi­
lińskiego i odbył z ni n dłuższą konferencyę, w 
której udział wziął także jeneramy sekretarz Ban 
ku r. dr. Pranger.

O konferencyi tej donoszą dzienniki, że o- 
mawiano na niej także sprawę trudności kredy­
towych w G-alicyi, oraz żale podnoszone przez 
deputacyę gminy m. Lwowa i izby handlowej z 
Dowodu braku gotówki w Gaiicyi.

Z kom jyi ugodowej.
Wiedeń. W ciągu dalszym wczorajszego 

posiedzenia komisyi ugodowej w dyskusyi szcze­
gółowej przemawiał najpierw prezydent mini­
strów br. B e c k, który za,mował się głównie 
stroną prawnopsństwową ugody i oświadczył, że 
mimo formy tragtatowej, umowa jest zupełnie 
identyczna z dawniejszym sojuszem. Wykluczona 
jest wszelka możliwość, aby jakieś państwu za 
graniczne na podstawie tej umowy stawiało pre 
tensye co do największego uprzywilejowania. 
Obecna ugoda ma tę zaletę, że wiele kwestyj, 
któ e były dawniej niedokładnie oznaczone, są 
teraz przedstawione z całą precyzyą. Br. Beck 
ma nadzieję, że ugoda zarówno w Austryi, jak 
i na Węgrzech, wyda dobre owoce. Go się tyczy 
pytania, co będzie po r. 1917, to wyraża br, 
Beck przekonanie, że oba państwa są tak ścisłe 
ze sobą złączone, że nie mogą się całkiem 
rozejść.

Dawał jeszcze wyjaśnienia szef sekoyi Roes- 
sler, puczem przemawiał p. O k u n i e w s k i ,  
który polemizował z onegdajszą mową p. Batta 
glii, przyczem oświadczył imieniem klubu ruskie­
go, iż przyjmuje do miłej wiadomości zapowiedź 
Koła polskiego, że p. Aorahamowicz, jako przy­
szły minister, nie orzeddtawi Rusinów koronie 
jako nielojalnych.

Dr. K  o 1 i s c h e r użalał się, ża wysokie 
cło od żelaza utrudnia produkcję przemysłową i 
przemysł przeróbki żelaza, Obniżenie ceł od że­
laza jest konieczne, jednak kartel do tego nie 
dopuszcza i to, czego nie może uzyskać w Au- 
siryi, osiąga przez Węgry, gdyż cło oa żdaza nie 
może być obniżone bez porozumienia z Węgrami. 
Na to złe trzeba znaleźć jakiś sposób. Mówca w 
końcu ostrzegał rząd, ażeby nie przystępował do

podwyższenia opłat telegraficznych i telefonicz­
nych z powodu, że ugoda przyznaje tutaj au to ­
nomię obu państwom. Już podwyższenie porta od 
listów nie doszło do skutau tylko dlatego, że się 
temu Węgry sprzeciwiły,

Następnie przemawiali pp.: dr. Kramarz, 
dr. Ploy i Stoelzel, poczem posiedzenie przer­
wano

Reforma prasowa.
Wiedeń. W „Deutsch-Nat. Corresp." pos. 

Sylyester, autor — jak wiadomo — projektu 
ustawy prasowej, którym zajmuje się komisya, 
przedstawia różnicę między jego projektem a 
p.Ojókicm Kdrbera. Głównie idtie o kompccen- 
cyę sądów przy obrazach fuukcyonaryuszów pań­
stwowych. Mmister Klein w swoim czasie oświad­
czył że zgodziłby się w tym wypadku tylko na 
roazaj sądów ławniczych na wzoi niemieckich, 
podczas gdy kumisya obstaje przy pozostawieniu 
tych wypadków kompetencyi sądów przysięgłych. 
Dlatego też komisya prosiła ministra Kleina, aby 
raz juszcze przedstawił swe stanowisko. Jeżeli 
raąd nie zechce przedłożyć takiej ustawy do 
sankoyi, to niema widoków, ż»dj- reforma pra­
sowa została przeprowadzoną.

Podwyższenie płac oficerskich.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  sprawie podwyższe­

nia płac oficerskich dowiaduje się „Zfit“ ; że 
minister wojny Schónaich nie może dotąd uzy­
skać zgody rządu węgierskiego. Węgrzy bynaj­
mniej nie cncą robić trudności jen. Scbónaicho- 
wi, którego nawet popierają, jednakże koalieya 
trzyma się paktu, według którego Izbie nie po­
winien być przedłożony żaden wyższy wydatek na 
wojsko, zanim narodowe koncesye wojskowe nie 
będą przyznane. Żeby jednak utrzymać jen. 
SchÓaaicha, który grozi dymisyą, zgodził się dr. 
Wekeile na wstawienie małej pozycyi 600.000 
kor. na uregulowanie płac kapitanów. Minister 
8chóaaich nie chće się jednak tern zadowolić i 
sprawa weszła w stadyum krytjczne.

Sejm węgierski.
Budapeszt. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia sejmu węgierskiego, wiceprezydent 
N&ray odebrał kilku mowcom chorwackim po 
kolei głos i oświadczył, ze sprawę tę odda ko­
misyi nietykalności poselskiej. Gala Izba z wy­
jątkiem Chorwatów, przyjęła to oświadczenie ży- 
r/mi oklaskami. Chorwaci natomiast wołali: 

Fyen Perczell To skand&ł! Gzy to jest wolaość 
słpwjp? Wrzawa była taka, że przewodniczący 
musiał pos edzen e przerwać. Po przerwie wice­
prezydent Navay w dłuższej mowie usprawiedli­
wiał swoje postępowania, dowodząc, że posłowie 
chorwaccy naruszyli regulamm. W dalszym ciągu 
dyskusyi przemawiał cały szereg mówców chor­
wackich po chorwacku.

B udapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu sej­
mu węgierskiego odczytano pismo posła chorw ac­
kiego PopoTiCa, w kiórem on sk łaaa godność 
sekretarza Izby.

W imieniu komisyi dla nietykalności posel­
skiej przedłożył p. Hedervary sprawozdanie, po< 
tępiające wczorajsze zachowanie się kilku posłów 
chorwackich.

P. Mazzorani zgłosił rotum separatum prze­
ciw sprawozdaniu komisyi.

Uchwałę większości komisyi nietykalności 
przyjęta Izba wszystkimi głosami przeciw głosom 
Chorwatów.

Posłowie chorwaccy, wyliczeni w sprawo­
zdaniu komisyi, wśród których znajdował się 
także Popovie, oświadczyli następnie, że nie 
m.eli zamiaru obrażać prezydenta Izby i w myśl 
uchwały komisyi przeprosili Izbę,

Następnie sejm obradował nad autonomicz­
ną taryfą cłową.

0 wioski uniwbrsytet.
T ryest. Wczoraj wieczorem na placu Gol­

doniego przed redakcyą dziennika „Piccolo", 
gdzie telegramy o zajściach na uniwersytecie w 
Gracu (patrz w kronice P. R.) wystawiono na 
transparencie, zebrało się około 300 osob, które 
zachowywały się spokojnie i bez demonstracyi 
rozeszły się O godz. 9 wieczorem zebrało się o- 
koło 50 młodych ludzi w kawiarni Chiozza, któ­
rzy po przyłączeniu się povnej liczby ciekawych 
udali się przed kasynu, ; ednakowoż prze J doj 
ścietn ich na plac Wielki polieya ich rozprószyła. 
Dokonano Kilka aresztowań z powodu nieusłu­
chania zarządzeń policyi, jakoteż z powodu 
wmieszania się do czynneści urzędowych. Ogó­
łem aresztowano 19 osób, które po przesłu- 
ołiamu w dyreltcyi policyi wypuszczono na 
wolność.

Wiedeń. Minister uświaty dr. Marchet w 
roz mowie z jednym z redaktorów „N. F. Presse“ 
rzekł, że rząd postara się o zadośćuczynienie 
słusznym pot-zeoom studentów włoskich, ale nie 
zgodzi się na żadne uitępstw* pod naciskiem te- 
roryzmu studentów włoskich.

Rzym. Próbę studentów rzymskich urzą­
dzenia demonstraoyi na rzecz utworzenia wło­
skiego uniwersytetu w Tryeście energicznie stłu­
miono.

m Medyolanit ponowiły się demonstracye. 
Ulice, wiudąc > do konsulatu anstro-węgierskiego, 
zamknięto. Demonstranci pociągnęli następnie 
przed reoakcyę „Secoko*. Aresztowano 4 osoby, 
które następnie wypuszczono na woIbość.

Spinki w Czarnogórze.
Cetynia. Wczoraj przytrzymano tu dwa 

indywidua, przy których znaleziono 6 Łomb. W 
Antivari uwięziono wczoraj studenta Boliodica, 
kol gę studenta BojoviCb, który przybył do Cety- 
mi dla oldania bom) zecerowi Rajkorlcowi. 
Nadto skonfiskowano ust bawiącego w Belgradzie 
pewnego studenta czarnogórskiego, w którym o- 
strzega on swych rodziców, aby nie szli na o- 
twarcie s,kupczyny, bo skupczyna będzie bomba­
mi wysadzona w powietrze. List ten nadszedł do 
Cetynii na dwa dni przed uwięzieniem Faj- 
konca.

Wiedeń W Tr.eśc.c aresztowano byłego 
czarnogórskiego prezydenta gabinetu Radoncza. 
Aresztowania jego domagał Się rząd czarnogórski. 
Władze tryesteńskie wysłały zapytanie do Wie­
dnia i otrzymały rozkaz zawioszema nad Rado- 
Viczem aresztu prewencyjnego ber wytoczenia 
dochodzeń sądowych. Jest 1 0  forma zgoła nie­
zwykła i przez austryacką procedurę karną nieu­
zasadniona Tłumaczą sobie tę wiadomość tak, 
że rząd austryacki nie chciał okazać się nieu­
przejmym wobec rządu czarnogórskiego, a nie 
ma znow przyczyn do wydania Rador cza. Rząd 
czarnogórski oskarża go wprawdzie o udział w 
spisku na życie księcia, ale tu wiadomo, że idzie 
tu o zwykłą zbrodnię polityczną.

Zrn any w dyplomacyi niemieckiej.
B erlin. Niemiecki ambasador przy W aty­

kanie br. Rothenhun ustąpi a jego miejsce zaj­
mie podsekretarz stanu w urzędzie spraw zagra­
nicznych tajny radca Mflhlbert.

Z Rosyi.
Otwarcie Damy.

Petersburg. Wczoraj o 11 przedpołudniem 
w sali Katarzyny pałacu Taurydzkiego zebrali 
się ministrowie, deputowani i duchowieństwo. 
Przyjazd posłów do pałacu odbył się w zupeł­
nym spokoju. — Boczne ulice, prowadząee do 
gmachu, były zamknięte przez wojsko. Metropo­
lita Antoniusz wygłosił do posłów mowę powi­
talną, wzywając ich do pracy dla dobra narodu, 
a w nierozerwalnej łączności z wielkim carem.

Następnie odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
na którem nu żądunie posłów, odsiew ano trzy­
krotnie rosyjski hymn narodowy. Wfreszcie mini­
strowie i posłowie zajęli swoje miejsca. Na try­
bunę wstąpił rzeczywisty tajny radca Gołubew 
i wygłosił następującą mowę:

„Jego cesarska mość dał mi zlecenie, ażebym 
w jego imienie powitał III Dumę. Jego cesarska 
mość prosi o błogosławieństwo Boga dla pracy 
około przywrócenia porządku w drogiej ojczyźnie, 
dla podniesienia oświaty i dobrobytu ludu, dla 
wzmoomenia odnowionego porządku państwo­
wego i wielkiego, niepodzielnego państwa rosyj- 
ski«sgou.

Mowy Goiubiewa ministrowie i posłowie 
wysłucnali stojąco i przyjęli ją oklaskami i okrzy­
kami „Hurra* na cześć cara. Gołubiew mowę 
swoją zakończył okrzykiem: „Niech żyjel* na 
cześć cara, poczem posiewie wznieśli ponownie 
trzykrotne „Hurra,!*

Przystąpiono z kolei do formalności skła­
dania przysięgi przez deputowanych, poczem od­
był się w y b ó r  p e z y d e a t i .  Oddano 
380 głosów, z czego 371 otrzymał Mikołaj Ale- 
ksiejewicz G h o m i a k o w ,  październikowiec. 
W jnik wyboru izba powitała żywymi oklaskami, 
poczem Gołubiew opuśoił trybunę prezydyalną, 
a zajął ją Ghomiakow.

Obejmując przewodnictwo, prezydent Cho 
miakow wygłosił krótką przemowę, w której pod­
niósł, że mimo, iż nia posiada dostatecznego do­
świadczenia, ani oficyalnych wiadomości, nie 
może zrezygnować z tego wielk.ego obowiązku 
i obejmuje przewodnictwo z wiarą w pomyślność 
wielkiego, niepodzielnego państwa rosyjskiego. 
Mówca sądzi, że posłowie, w myśl decydującej 

oli cesarza, pracować będą nad zaprowadze­
niem w Rosyi pokoju i nad ustawami, które za­
pewnią rozwój nienaruszalnemu państwu carów.

Mówca zakończył życzanieca błogosławień­
stwa Bożego dla prac Dumy, a następnie zau­
ważył, że wedle ustawy, Duma nie może obra­
dować, dopóki jej prezydent nio przedstawi się 
carowi.

Z tego powodu o godz. wpół ao 4 posie- 
siedzenie zamknięto, a terminu posiedzenia na­
stępnego jeszcze nie oznaczono.

Petersburg. Wczorajsze zagajenie trzeciej 
Dumy wyglądało zupełnie inaczej, niż w dniach 
poprzeanich. Władze państwowe aachowały naj­
większą obojętność. We wszystkich urzędach 
urzędowano, a w szkołach odbywała się nauka. 
Ożywienie znać było tylke na ulicach, prowadzą 
cych do pałacu taurydzkiegp, ale i tc ożywienie 
spowodowały tylko liczne oddziały policyi pieszej 
i konnej. Posłowie zajeżdżali przed pałac w do­
rożkach, tylko posłowie-chłopi, prowadzeni przez 
popów, szli pieszo. Wewnątrz pałacu odrestauro­
wano w sali posiedzeń sufit, który się zawalił. 
Lożę dziennikarską usunięto z sali i umieszczono 
na galery i ku wielkiemu niezadowoleniu repre­
zentantów pism. Na galeryach pojawiły się wczo­
raj liczne zasypy pań, przeważnie z ary sto- 
kracyi.

Petersburg. Prezydent Dumy Ohomiakow 
oświadczył wobec współpracownika „Gazety gieł­
dowej", że obecnej Dumy me należy uważać za 
dalszy ciąg poprzednich. Jest to ostatnia próba, 
jaką robi się z Dumą. Gdyby i ta nie powiodła 
się, to byłoby to dowodem, że Rosya nie doj­
rzała do reprezentacyi ludowej. Chomiakow nie 
pragnie przyjścia do skui.au bloku ze współudzia­
łem kadetów. Duma, rzekł prezydent, musi prze- 
dewszystkiem pracować.

Petersburg. Poaczas otwarcia Dumy ogól­
ną uwagę zwróciła n i e o b e c n o ś ć  K o ł a  
p o l s k i e g o .  Z posłów polskich z Litwy obecni 
byli tylko Montwiłł, Wańkowicz i S#ięcic*i. Rów­
nież poseł rosyjski z Warszawy, Aleksiejew, nie 
był obecny.

Warszawa. Reprezentacya polska w Dumie 
rozpocznie czynnośoi parlamentarne dopiero od 
18 bm. Pierwsze posiedzenie Koła polskiego od­
będzie się 17 bm.

P etersburg . Posłowie kadetów zajęli w 
Dnmie miejsca na skrajnej lewicy. Za nimi 
s.edzą socyaliści. Październikowej wypełnili oałe 
centrum. Posłowie, należący do „Związku lu­
dzi rosyjskich", przybyli na pierwsze posiedzenie 
w fantastycznych strojach narodowych.

Chłopów w obecnej Dumie jest bardzo mało, 
a ci, którzy są, różnią się wialce od swoich po 
przedników przedewszystkiem zewnętrznym, do­
statnim wyglądem. Widać po nich, że są od 
tamtych znacznie zamożniejsi.

Barazo wielu stosunkowo jest księży rosyj 
skich, których liczba w nowej Dumie wynosi 44. 
Między posłami ze „Związau ludai rosyjskich* 
zwracają uwagę znani już ze swych wystąpień w 
poprzedniej Dumie i z czarnosecinnej działalno­
ści publicznej: Puryszkiewicz, biskup Eilogiusz 
i Krupieńskij.

Z Hiszpanii.
Madryt. Podczas obrad w parlamencie ned 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych je­
den z deputowanych repubiikańskicb żądał znie­
sienia misyi du hownej w Maroku, ponieważ do­
tychczas ani jednego Maurytańczyka nie pozy­
skano dla religii chrześcijańskiej Minister spraw 
zagranicznych odpowiedział, że misye są bardzo 
użyteczne, a polityczna icb działalność ma wiel­
kie znaczenie.

Administ acya „Gazety Narodowej* 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (tą*zącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Dział ekonomiczny.
jB Z kelel państwowych. Z śnism 15 b. m. 

otwarty został na przestrzeni Sdohabora-Nawy T »rg 
pomiędsy przystankiem Rogóżnikiem a itacyą No­
wym Targiem nowy przystansk osobowy: Ludźmierz 
dla rnohu osobowego i pakunkowego.

W iedeń. Z powodu święta patrona Amtryi 
Dolnei, Leopolda, giełdy wiedeńskie dzisiaj zam­
knięte.

Z rynków towarowych.
E u n k  ro .n lc a y  w e L w ow ie.

Lwów dnia 15 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Fszenicagotowa od 12*20 do 12-40,pe tenica na te r ­

mu.!. O-— do 0-00. Żyto gotowe U -10  do 11-80, żyto na 
termina 0 00 do 0'00. Owies oóroczny gotowy rlO  do 
7-80. Jeozmieć pastewny 7-00 do 7-50. Jęczmień brow. 8‘00 
do 8-50. Rzepak —-— do —-00. Ln-onka 0-00 do O-O1*. 
Groch pastewny 7-— d.i 7 50 groch do go tow an i 
9'50 do 10.50 Wyka 6 50 do 6 70. Bobik 8 70 do 8-9) 
Hreczka ó-00 de CrOO. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 65 — do 75"—, koniczyr-i 
biała 45'— do 55 —,, koniozyna szwel/.sa 6G-— do 
75'— Tymotka 80’— do 86-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54-75 lo  55‘- . Spirytus paritas Tarnopol na te-miny 
_ •— do —" —, spirytus paritas Tarnopol ekskoatyn- 
geutowany 35'— do 35'50.

B u d b . y l t f  dnia 15 listopada. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
10’80—10-90 na kwiecień 12 7C -12 80 żyto na paździer­
nik 00-00—00-00 na kwiecień 11t94—11-95 owies na pa 
idziernik 0-00—0 00 na kwieoień 8-61 -8 82 kukuiudzi 
na maj 7 39—7 40. Rzepak na sierpień 17-15—17-25

Oferty: mierne.
Chęć kupna: dobra.
Uspr.sohieuie: silne.
Pogoda: piękna.

Z tąrgów handlowych.
Wiedeń, 14 * listopada 8 p i r  y t  u s. Za to­

war skontyngentowany z dostawą natychmiastową zi 
100 HL płaoono kor. 61-80 do. 62 40.

Tendenoya : silna.
C u k i e r :  Rahnada prima z dostav rą natych­

miastową z Wiednia w c»lych wag. K. « — do 71-25 
Rafinada seounda z dostawą natyohmiaatową z W ie­
dnia w całych wagonach K. —•—, Koctkcwy prima 
W skrzyniacn netto z dostawą natyohmiaetcwą z 
Wiednia K. — , w oałych wagonach K. — — do
—•—, beczkami do —-—.

Tendenoya: spokojna.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Red&keya rue odpowiada.)

W  Aho*obf.cn nerek i pęcherza, piaski:
moczowego, przy dolegliwościach, w od­
dawaniu moczu, podagrze, przy moczówce 
cukrowej i zakatarzen iu  przewodów od­

dechowych i traw iących
u żywa siv nader skutecznie wodę ze

S i l Y A T O R
zuwiuiającą w sobie B or i L ith ion .

Skutek moczopędny. 

Wolna od żelaza. 

Leicko strawna. 

Przyjemna w smaku.

jjlKfOR FCj-a

Bezwzględnie czysta.

0  stałych składnikach. 
-«»

W oda lecznicza
i

n a p ó j  d y u t y c z n y  
pier-wszej rang i.

Godna polecenia szczególnie 
osobom, które, zm uszone wiele 
siedzieć, c ie rp ią  na s k a z ;  mo­
czowa, hemoroidy lub niepra­
widłową p rz e m ia n ę  materyi.

ZlUnk lekarskie, świadectwa o skutkach lecrcnia i różne pisemka, 
traktujące o niniejszem trćdle, w,s,łamy gratis i frsr.ko.

Główny skład we Lwowie: Rudolf W ienreb.~

„ p r ie s sn itz ta t*
w  m t td l in g  koło Wiednia 

zaiożony w r. 1850. — Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
koflużort. Znakomita pislęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

WYPALONY ZN a K 83A KORKŁh

dl. MATTONlEGfi 
KiessHer
Sauerbrunn.

ochrony
pneciw
fałszer­
stwem

D r .  G - r e l i ń a k l
ordynuje w chorobach d ró g  meczowych 

od 2 - 4  Cboiążczyzna 12.

JaKo Korzystną Sokacyę kapitału
polecamy

4% L sty zasc. Towarz. kredyt, zietnsk. 
4 l/a i 4% L isty  z a it . S auku  k rajow ego  
4 ‘/» i 4%  L isty  zast, Banku hipotecznegv; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L1LIEM
Zlecenia z prowineyi odwrotną pocztą bez 

odliczenia prowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. 15 listopada 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Sskowrona). Br. 

puik. Sieber z Czortkowa, di. W. Czajkowski z 
Przemyśla, B. Hiyderer ze Lwowa, W. itrow a  i z 
Kijowa, M. Ui bański z Haczowa, J . Mibństfi z H — 
leukowa, P. Kopozyńcy z Tarnopole, J .  Poruar z 
Mokrzauy, W. Burzyński z, Roczacza, P, Źibr z 
Borysławia, S. Zwolski z Bryńoa, S. Taoszyński z 
Bakowirc, P. Mardyozewski ze Stanisławowa, dr. J. 
Kraiński z Rożnowa, P. Aiorawsaa z Kujdaniec, 
por. Eondj ze Zborowa, T. Smiałowska t  Hordyuii, 
J . Orzechowski z Rosyj, ks. Tarkowski z Sanoka, 
M. Boroś z Sillein.
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Powieść.

P rze łóż/la  z angielskiego Ja n ! aa  B .

('Ciąg dalszy).
— Kiiężniozka — odzywa się jbdna.
— Za wielka uama, by zostać z nami — 

dorzuca inna.
Mój pokój jest istną lodownią, ale wolała­

bym znosić dwudziesto- stopniowy mróz, by tylko 
uniknąć grzeczności tych panów. To, że mam 
własny pokój, jest dla mnie niespodziewanena 
szczęściem, na które wcaie nie liczyłam.

Nazajutrz proszę i o-rzymuję pozwolenie 
pójścia do AIstoD po swoje sprawunki.

— Dobrzebyś zrobiła, Sarb, idąc i wraca­
jąc główną drogą; jest wprawd: ie długa — ale 
bezpieczniejsza od stepu, na którym łatwo zabłą­
dzić, a chyba nie jestem Saly Coles, jeśli dzisiaj 
nie będzie śnieżycy. Raczej ze trzymaj się do ju­
tra, to pójdę z tobą.

— Nie mogę czekać jutra, muszę sobie ku 
pić cieplejsze okrycie; marznę w tej syberyjskiej 
temperaturze; żakiecik mój lekki, przeznaczony

na porę przejściową, nie jest w stanie zasłonić 
mię przed ostrym wiatrem, który dmie ze wszyst­
kich stion ; trzeba mi niezwłocznie fianeli i cie­
płego kaftanika.

— Podług rady Saly idę drogą zamar­
zniętą i nie obawiam się zbłądzenia, walczę mo­
żnie przeciw wiatrowi, który we mtre uderza z 
całą s>łą

IV Alston sklepy są pełne nowości świąte­
cznych podarunków i zabawek pełno za oknami 
wystaw. Matki i dzieci robią sprawunki, powie­
trze przepełnione jest radością bliskich świąt B r 
żego Narodzenia.

Sklep pełen kupujących, ale ja n!e mam 
czasu czekać; z mwją imponującą postawą, nie 
przechodzę niepostrzeźona w tłumie, Prędko za­
łatwiam swe sprawunki, wchodzę do cukierni, 
kupuję parę r .estrawnych ciastek, by módz prze­
rzucić dzienniki i poszukać kolumny ogłoszeń. 
Żadnej wzmianki o zniknięcia młodej panienki. 
Więc uspakajam się na kilka dni.

Wychodząc z cukierni spostrzegam, źe okna 
i sklepy już oświetlone; wprawdzie jeszcze da­
leko do wieczora, ale krótkie południe listopado­
we zbliza się ku końcowi, w dwadzieścia minut 
zmrok zapadnie.

Czy Iść drogą? czy sterem ? Droga jest o 
cztery mile dłuższa i zask .cz/ mię na niej noc

ciemna. Step będzie oświecony resztkami świa­
tła dziennego, ale czy odnajdę drogę pośród nie­
go ? Ślady kół wózku naszego z pozawczoraj 
pomogą mi w odnalezieniu jej. Co do śniegu u- 
padnie zapewnie az w nocy, a więc spróbuję.

Nie mam czasu do stracenia, jeśli chcę 
przybyć do dworu przed zapadnięciem nocy. Przy­
pominam sobie aosKonale drogę przebytą od sta- 
cyi kolei, niemożliwem jest, bym ją  zmyliła i na 
myśl zbłąkania, uśmiechano się.

Droga wznosi się i Alston już po za mną 
daleko; zaledwie słabe światełka błyszczą wśród 
mgły, pokrywającej równinę, .Zmrok zapada. 
Wchodzę odważcie na wzgórze. Alston już zni­
knął i oto jestem wśród stepu. Trzy jodły jak 
widma odcinają się ca tle ciemnego nieba.

ślady kół zacierają się coraz bardzie., oto 
krzyżują się. Którędy iść? Usiłuję sobie przy­
pomnieć położenie jodeł, z pewnością były na 
prawo. W iatr szumi złowrogo w ich konarach, 
które trzeszcza ponuro, jakby siłą dziwną łama­
ne, w tern miejscu samotcem, wśród zapadająoej 
nocy zimowej. Przerażona drzę i przyspieszam 
kroku.

Cci białego upada na pakiat, który trzy­
mam w ręku, płatek śniegu. Słusznie przepowia­
dała Saly; to śnieżyca. Jeszcze jeden, potem 
drugi, zaczynają padać piaiy śniegu, w ciszy

nieprzerwanej, monotonnej wiatr ucichnął. Bez 
tchu prawie przyspieszam kroau, biegnąc chwila­
mi. P i.ypus2.ozam, że zdążę do loży odźwierne­
go, nim coc zapadnie.

Oślepiająca białość ściegu przedłuża zmrok, 
ale ślady kół nikną, a płaty ściegu pokrywają 
resztki traw, krzaki i rowy.

Powinnam już być ca drodze prowadzącej 
do dworu; była w tak niewielkiej odległości od 
jodeł, a juk minęło dwadzieścia minut, ja t  je 
przeszłam i nie odnajduję cawot ilaau muru. A 
jeśli się zmyliłam!

Opowiadania masztelarzy przychodzą mi 
na pamięć. Historye zanłąk. aych wśród stepu, 
zmarzniętych i odnalezionych raco. Czyż to miał­
by być i mój koniec?

Głupstwo! Pójdę jednym śladem, a ten 
musi mnie gdzieś doprowadzić.

— I  na nowo puszczam się w drogę wśród 
śniegu coraz gęstszego.

Zapada coc, a masa płatków śniegowy nh 
padając, zasłania dmgę ca metr odległości 
przedemcą.

Opuściłam ścieżkę i już jej cle mogę od­
naleźć, bo oto pod stopami czuję zmarzniętą 
trawę. Ścieg i ścieg wszędzie, biegnę ca prawo, 
ca lewo, by stopą wyszukać kamienisty grunt 
ścieżki. Czyż mam powiększyć liczbę ofiar stepu?

Czyż tern mami zakończyć me przedsięwzięcie, 
które mi się wydało tak sabawnem ?

Molly Carthew ma być odnalezioną wśród 
odległego siepu zmarznięta? Czy będzie identyfi­
kowana ze Sarą Jeckins? Czy też niepewność co 
do jej iosu pozostanie wieczystą zagadką? Will i 
Jerzy miesiącami i latami całem: będą oczeki­
wali mego powrotu daremnie... Czt po mnie 
przywuzieją żałobę?

Już żałuję, że nikomu nie zwierzyłam się z 
mą tajemnicą. Beatrycza da mej rodzicie wska­
zówki co do mnie, ale c*y to naprowadzi 
ich na me ślady w to odległe miejsce?

Dalej ; bez rozczulań i czarnych przypusz­
czeń, może juz jestem ca drodze do dworu!

Śnieg cor»z gęstszą masą ściele uę ns zi>  
mi, jeszcze cień trzeoh samotnych jedeł odcina 
się słabo na horyzoncie, cnwiłami zatrzymuję się, 
by je dojrzeć, to jedyny drogoskazy, w tej prze­
strzeni ściegu i ciemności, a potem nagle i one 
znikają mi z oczu i jestem zgubiona wśród 
stepu.

(C. d. r .)

Wychudnięciu
zapobiega skutecznie 

EmuLsia bCOTTA. Jest ona naj 
przewniejszym środkiem leczniczym 
1 odżywczym dla dzieci, przywra 
tającym  także zdrowie naszym ulu­
bieńcom, jak już w tysięcznych 
wypadkach udowodniono. E m u ls ja  
Scotta  powstrzymuje schudnięcie 
tworzy

zdrowe, tęgie mięśnie,
i n ap tb ra  dziecię zaćc 
walającą siłą zdrowo­
tną. Jeżeli wi c dziecko 
zasłabnie, należy nie 
zwłooznie podać Scotta. 
Każda flaszka Em ulsyi 
Scotta zawiera zawsze 

Pravdsn ,,iio jednakowo najdelika- 
g e jsz e  i najskutecz-

tajęejm wytwór Ili6JSZ6 BKiBld A.ikl j
scgtta. zawsze w równy eh*

przez świat naukowy uznanych 
proporcjach. 826

Cena orygln. flaszki 2 k. 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Drobne egionu a m
po 4  U. od wyrazu.

4 nnknio (jeden z oaobnem wejście®) 
p U M I J O  kuchnia, Ntemeewicza 5 

(boczna Bema) do wynajęcia od pierwize- 
go grudnia. 900

P n e m l / m n  P°*ady z*n z  Jako ku- 
r U 3 o U H U JO  charz z dobrymi . wia-

dectwami, la 29, żonaty, jedno dziecko
aa ordynaiyę. Adam Rojzuiricz, Wzdów

Miód potaniał! S f  L.-
cyjny twardy 5 kor. 90 hal., gęsto płynna 
patoka „raiytaa u. idobor ,*  6 k. 50 h.
za 5 klg, iraneo. Wiar t  pasieki, Korze 
niewicz, rca. nauczyciel, Iwaoczauy. 818

= KASZEL!  =
K to  uważa na swoje zdrowie, 

■suwa go. 899
C O Ą  C  nc.ar. potwierdzanych 
O U  / U  Lwiadectw udewaduia,

łe K A IN E B 4
karm elk i piersiow e

z 3-ma sosnami, są skuteczno 
Przez lekarzy wypróbowane 1 po 
lecane przeciw zaszlowl, chryp­
ce, katarowi, zaflegmieniu l krta­

niowemu katarowi.
P ak iety  po ?0 i  4*  hel. 

puszki po 80 hal. 
do nabycia we wszystkich apte­

kach i drogueryach,

Popierajmy firmy krajowe a nie obco­
krajowe ! Zwraoa się uwagę PT, Pubłi- 
csrości, źe wobec konkurencyi najlep­
szą a najtańązą naftę na beczki i de- 
tailicznie należy zamawiać tylko w fa­
brycznym kantorze .sprzedaży nafty 
1 lbieha i S tairiarstiu j — Lnów, 

Pl-az Hauzmana. Od 5 cin litrów po­
cząwszy bezpłatna dostawa do domu 
we właanych blszeankich. O poparcie 
krajowej flrmy naj nprzsj miej uprasza 
Zdzisław  K aw ecki, kierownik flrmy.

Nr. Telefonu 1046 902

Muszyny żniwne,
Kosiarki, Żniwiarki, Wrzał* i,
Grabiarki, Przetrząsania do siana.

Cormick
flom dla Ziemian,

Garnitury młicarniane, 
Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki,

Siertniki.

Ruston
Lokomobile benzynowe, 

spirytusowa 
843 i ssąco gazowe.

Gnom
we £wowie, ul. Kościuszki la .

i

Z far/ża
Marya Helesia
wyucza k . oj u Y o fth a
szycia sukien damskicti u sie­

bie i po domach. ssj 
SaKram entek 3 , I. p.

Z n a n a  pracownia

Sukien flamsiickl
konfekcyi

Anieli Strzeleckiej,]
przeniesioną zastała na

ul. Żuiińskiego 6 ,. Lwów,
W /konuje suknie od najwykwint­
niejszych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku­
tecznia się szybko i starannie.

Instruktora
inteligentnego człowieka, ptrządne­
go, poszukuje się do prowadzenit 

k a p e l i  — o r k i e s t r y .
W yragrodzcnie odpowiednie do 
zdolności. Informacya : Foste resć 
Głogów obckRzessowa pod lit. B  M.

887

HE M M f O I D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad 
miernym opływtm krwi lbczą 
szybko p ?-<■.! użycie Każe),

Praszka i Pigułek Dr. Lebel 
W Paryłu, BcuJ. Richard Le- 
noir 36. — W  Krakowie ~ 
aptekacn PP. Wiszniewskiego 

1 Redyk*. We Lwowie w aptekacn PP.; 
Wewiórskiego i Rnckera. 537

Znaczniejszą ilość

żołędzi
po cenie 18 kor. za 100 kg. oco 

Lwów — sprzedaje

Karol Skowroński,
H o u a s t e r s j s k a .  893

Fryzyer i w tm
E d w a r d  G r l l l m a y e r

Lwów, Motel S 0oge’a
fry-po 0Ga swój pierwszorzędny Zakład 

zyerski z osobnyto.

balonem dla Pad
do czesania, fryzowania, mycia, głowy, 

obcinania pasnokci u rąk.
Mu got we i na zamówienie wykonuje p e r u k i ,  iakotei modne obecnie 
praktyczne dla pań tzor. p o s t l c ł i e .  — Obok salonu fryzyerskitgo jesc 

ogromny skład, a tem samem i wielki wybór 834

-----------  perfnmeryj i kosmetyków ,
pierw.zoizędnvch fabryk światowych.

Urządzenie Jasełek,
Dzieciątka Jezus, Matki Boskiej, św. Józefa, Archanioła, Trzech 

Króli, 5 pasterzy, woła, osia i 6 jagniąt, kosztuje razem .
wysokość: 13 16 18 21 24 27 30 32 35 40 45 50 cm.

koron : SC 38 42 48 62 85 110 125 165 200 240 270
Oprócz tego żłobek  z miastem i górą w rozmaitych zestawie­
niach, jakoteż sta jenk i po najtańszej eeaie. P rz ed  zamówie­
niem  proszę zażądać naszych specyalnych i ^ s j o f f a r y c h  

cenników  o Jase łk ach
I n s a m  &  P r l n o t k ,  Zakład dla kościelnych wyrobów, 

S t .  U l r i c h  im  G r o u e a ,  T i r o l .  866

Nłabośó męzką
skutki stcsególaiej tajnych grnchów 
młodgści oraz innych nadużyć nisze: ą- 
eyur zdrowie, juk pewno i trwale usu- 
oąć, poucza jedynie w Ucsnych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr- 

B r .  R et a u a

0c h rona  w ł a s n a
Cena wydania polskiego 2 kor. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
,Wł  i clerPle*» a za użyoiem kuraoyi 
w książce tej zaleconej, zapełną swą 
1 ł  f 1? i Za 114(1 “ laniem franso na- 
a i I ł  u otrsyma się książkę w koper- 
n  v  a Priez Magazyn wydawnictwa 

£  B lrrey  w U p sta  (Verlaga Ma- 
f^peig. Neamarkt 81) w Niem- 

eieeh. ę99

Polecam do cii(Ruienia 1 grudaltt 864

z główną wygraną 600.000 fr. złotem
^ a r ® o k i e .

Lcsy tureckie są obecnie najtańsze, a ze swoimi 6 ciągnięciami i 6 g ł iwne- 
nai wygranymi — mianowicie 3 po fr. óoo.ooo, 3 po fr. joo.uoo craz bardzo 
liczne poboczne a znaczne wygrane, nadają się jako bardzo korzystna gra. 
Polecam za gotówkę W6dług kursu dziennego — albo:

1 los turecki na spłaty' miesięczne po koron 6'—, albo 8'—,
2 losy tureckie „ „ „ 12 '—, „  i 5*—,
5 losów tureckich „ „ „ 3 0 '—, „ 5 0 '—,

• 25 » jf rt n n 1 5° 1 It 2 0 0 ' ,
Najtańsze zestawienie eon podług kursu dziennego.

Pełne, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawni* wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsza raty na czezi poczt.

Edw ard  Urban, doin baukowy, Berno,
- Wielki plac 23—id  (we w łasaym  tiooia).

8 0 I dnycb i stałych po«iredmicóv? przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowisye.

G B A N u E-GRilw
G E L t S T t d '

mej.
w ehorobscli nerek, 

eierpiealach aróg 
mociowych w dnie 

i cukrzycy.500/o tańsze od ro—

f*iaQ M H łS f t r i l j a  w kolkach wątrobn/ch i kamykach żółciowych, w za- «reilaUO“13niH3 stojach w zakresie organó.r jatny brzuszDej.
S p rrz ą d z s  pad kontrolą Komlsyl przemysłowo] Towarzystwa lekarskiego

Zakład hbipzny wód mineralnych sztucznych
p o d  f lrm t}  5

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do nany^la w aptekaoti I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego.

mm

Filia pragskiego

Sunku Kredytowego
we Lwowie uf Karola Ludwika 29

(Nr. Telefonu 937)

Zakład centralny w Pradae. 
Filie w Kolinie i Ołomuńcu.

w  B r o d M h .  
Korzystne załatwianie 

wszelkich transakcy/ bankowych i lokacyj

Z Najwyższego rozkazu Jego ces. i król. Apostolsk. Mości

XXVIII. c. k. Loterya państwowa
dla celów dobroczynnych cywilnych. 870

300 .000  koron ĝ iórką
Loterya ta, jedyna w Austryi prawuie dozwolona, zawiera 

18.389 wygranych gotowką w łącznej kwocie 512.980 koron.
Główna wygra­

na wynosi
f!iqgnieiile 

nieodwołalnie 19 grudnie 1907 r.
L o s  ł Ł o s z t i a j e  -4= l s o x .

Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zoilamstr. 7, w kolekturach loteryjnych, 
Irafikach, w urzędach podatkowych, poczt.-telegraficznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. W ykaz losowań 
otrzymują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów jeSii wolna od 
opłaty pocztowej.

Z e. k. Dyrekcyl leier. (Oddalał lasów państw.)

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadze­
nie wszelkich obrouów giełdowych na targach krajowych i za. I

granicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bie­
żącym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczes na pod­
kład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowa- | 
nie i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezoietzanie i 
losów i efektów od strat z powodu wylosowania. — wykupno 
płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy’ polecające i akredytywy na sezon podróży. — Eskont 
weksli. — Inkasa i wynłaty w kiaju i na miejsca zagiani- 
ozne. — Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank)

o p r o c e n t o w u j ©  p o  5 ° | o

na asygnaty kasowe z wypowiedzeniem w rachunku bieżącym
wedle umowy.

O d d z i a ł  h o m e r c y a l n y
Finanso wanie przedsiębiorstw przemysłowych budowli pu­
blicznych, kredyty na podatki i oła. — Zaliozkowame faktur 
towarowych. — K upno i sprzedaż w dt^dze komisowe to­

warów i zaliczkowanie tychże. 18

UCZENICE
uejQ8zezając« do zakła­

dów nauki, wy eh, 
znajdą nąjiepsze nmie- 
szezenie w Internacie 

przy
ol-Winceiiteftw Pola  

nr. 1, I. piętro.

Colosseum M er mano w
pod artystycznem kierownictwem R u d o l f a  F r a n x ia k a .  

Codziennie j.L^edstawleuie o ii-mej wieczorem.
W Niedzielę i śy/ięta dwa przedstawi enia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGRAM: 16 Arabów. — Mówiące i śpiewająco żywe foto­
grafie. „Nieutuleni w żalu“ farsa. — itp.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P lit ton . K o s t e c k i . Z drukarni i iit.ografii Pillera, Neumanna i 8p.


